
We Lwowie, —  Sobota, dnia 5. czerwca.

P r e n u m e r a t a
w ynosi :

w Niemczech miesięcznie I zf. 50 cl 
w innych krajach „ 2 „ „

O g ł o s z e n i a
(Ir*** r a . l v )

za M d  wiersz petitowi aJ-W >-pt liiifisrf 10 rt.

N u m e r  poji dyliczy .
W e L w o w ie : Njl P row iucy i

wydania rannego . . !  ct 3 et
wieczornego . . 3 „ I  „

u'..a wydania razem . 4 „ 6 »

Rękopisów litdakcya nie Ewreca.

Stow-. zar z ogr poręką W Y D A W C A :  I S J a A . W  S ' / C Z E I ^ A N O W S l i I . A dres „SloW a Polskiego**: Lw ów , ul. Karola Ludw ika 13, Telefonu Nr. 408.

=  W ostatnim zeszycie K w artalnika  h i­
storycznego czytamy bardzo ciekawą rzecz prof, 
K orzona z W arszaw y  o Lelewelu.

Pan K o rz o n , jeden  z najpoważniejszych 
współczesnych historyków p o lsk ic h , w ycho­
dząc z założenia, że „naaszedł już czas sp ra ­
wiedliwości i dla Lelewela", co do którego 
nasta ła  od pewnego czasu „moda lekcew aże­
nia", oddaje hołd jego zasługom  i przechodzi 
pokrótce prace zmarłego, wykazując ich ogro­
m ną doniosłość, naukową. Z azn acza ,  ze L e ­
lewel był zawsze wierny ideałowi swemu, 
praw dzie  — i kończy temi s ło w y :

„ Ja  nie będę w ypom inał, kto i kiedy za 
naszych czasów uchybił wielkości Lelewela, 
a za to od wszystkich zażądam  zgodnego 
uznan ia :  Cześć |ego p am ięc i!  błogosławień 
stwo jego cieniom !“

t a  Rosyjska gazeta Swtet r a d z i , ażeby 
Rosyanie starali  się P o la k o m , dla dop ro w a­
dzenia ich do rów now agi,  „zaszczepiać kul­
turę  (?) rosyjską". Wdzięczni jes teśm y za 
troskbw osć , ale bez tego rodzaju „szczepie­
n ia '  — obejdziemy się.

=  Tu te jsza  Szko ła  i  Rodzina, podaje sze­
reg ciekawycn artyKułów pióra dr. Kazim Ja -  
szrzurowskiego p. t . : „O tak zwanych choro­
bach szkolnych0. Ostatni n. p. ar tykuł mówi 
o leczeniu nawykowego skrzywienia kręgo­
słupa.

=  Łowiec powziął oryginalną myśl 
Pragnie on mianowicie zebrać materyaly 

do studyum o „roli kobiety polskiej w łow ie­
ctwie". W  tym celu prosi swych czytelników 
o łaskaw e nadsyłanie odpowiedzi na speeyal- 
ny kwestyonaryusz, w którym główne pytania 
są n a s tę p u ją c e : Czy w danej miejscowości
panie  biorą udział w p o lo w a n ia c h ; jak ie  są 
pod tym względem tradycye z dawnych cza - 
sów, czy istnieją przykłady nadzwyczajnych 
sukcesów kobiet w łow iectw ie?  itd.

=  Szpiegowsko - insynuacyjny system , u- 
prawiuny latami całemi przez niektóre organy 
prasy rosyjskiej, przynoś owoce

Oto w t \ c h  dniach do redakcyi gazety 
S yn  Otieczestwa, nadszedł od .,włościanina 
z gun. pękowskiej" l is t ,  w którym autor 
oświadcza że odkrył w swojej okolicy — po l­
ski bunt. Na czemże ten „bunt'* ma polegać? 
Na tern, że :  1) sąsiedm  m ają tek  należy do
polskiej rodziny, 2) służba w tym majątku 
jes t  polska i 3) ze hrabina założyła kuźnię 
a więc kończy korespondent, niewątpliwie b ę ­
dą tam „kuli kosy i rusznice". Redakcya g a ­
zety n ie ty lko , że tę denuncyacyę wrzuciła do 
kosza, ale jeszcze piętnuje j ą ,  jako  objaw' — 
politycznej d. prawacyi środ pewnych sfer ro- 
syiskiego ogółu

=  Przeg/fjd polski z mai a rb., pomieścił 
dwanaście listów Z ygm unta  Krasińskiego z lat 
1848 — 1857, do księży Aleksandra  je łow ieo- 
kiego i H ieronima Kajsiewicza. Zaw iera ją  one 
sporo ciekawego m ateryału  do charakterystyki 
zapa tryw ań  i p rzekonań religijnych au tora  
Przedświtu,

=  Pseudonim  „N abludatie l" , po dłuższem 
milczeniu nadesła ł  znow koresponaencyę do 
Petersb. 11 iedoniosti. Ton  korespondencyi b a r ­
dzo przyzwoity, a naw et sympatyczny.

Myśl dźwignięcia pomnika Mickiewiczowi, 
znajduje  w panu  N. gorącego wielbiciela.

Twierdzi on, że „słyszał zdania, jakoby 
pomnik dał powód do manifestacyj przy sp o ­
sobnośc i ' .  Obawy te korespondent rozprasza 
słusznym argum entem , iż manifestacye pocno- 
dzą nie z pomników, iecz z usposobienia lu­
dności i dowodzi, że logika obaw „musiałaby 
doprowadzić do zakazu  budow ania  domow 
w W arszaw ie '/  dlatego, ze z domu kr. Zainoy 
skiego dokonano zam achu na kr. Berga '. Co 
do Mickiewicza, p. N. twierdzi że imię wiel­

kiego poety nigdy nie było ń a s ł tm  rewolueyj- 
nem, jak  np imiona Głowackiego, Kilińskiego, 
i przytacza cały szereg dowodów' z dawnej 
prasy emigracyjnej, stw ierdzających, że w owern 
obecnie rozgoi ączkowaniu  um ysłów  nawet 
tw órca „Pana Tadeusza" nie uniknął C iężk ich  
zarzutów i posądzeń, iż w odczytacł swoich 
propaguje idee wszechsłowiauską pod s terem  
Rosyi".

Lis t  swój kończy „Nabludanel" s»rową 
krytyką broszury p. Milulina o celibacie 
księży.

Reformy wojskowe we Francyi.
W e Francy i zanosi się na  wielką refor 

mę m ilitarną. Kom isya wojskowa Izby posel­
skiej uchwaliła już  cały szereg zmian, zdąża ­
jących do skonsolidowania dow ództwa na wy­
padek wojny i do wzmocnienia powagi gene­
rałów, stojących na czele armii. W idom ą gło­
wą wojska francuskiego j'est dziś — jak  w ia ­
domo —  najwyzs/.a r a d ą  wojenna, p rodukt 
parlam entaryzm u i wszech woli ludowej, s tw o­
rzonej z dobą upadku cesarstw a Zadaniem  
tej instytucyi jes t  kolegialnie za łatw iać w szyst­
kie spraw y i o ile możności tłumić powagę 
jednostek  w radzie zasiadających. F reycinet,  
stojąc u steru m inisterstw a wojny, jako ,tu- 
żurkowy minister*', tak urządził tę inslytucyę, 
aby wobec własnej niefachow ości, służyła mu 
za paraw an w stosunku do parlam entu  i w sto- 
suukach do armii. Zapomocą nacisku od p o ­
wiedniego skłaniał radę do w ydaw ania uchwał 
w myśl własnych zachcianek i ambicyj — 
a putem, gdy się na horyzoncie p a r lam en ta r ­
nym gromadziły niezadowolenia, wypychał 
jako swój ta lizman autcrytei rady naprzód i 
zasłaniał się nim przed pociskami. Z czasem 
jednak ta rada  wojenua, saina przeświadczona 
o swojem znaczem u, potężniała, rosła i wy­
dobywała się z pod j irzma autokracyi F r e t -  
cineta. Tak było przynajinni j w ostatn ich  l a ­
tach steru i blasku wielkiego „kolonialnego 
zdobywcy*1 — jak zi imkow le chlubnie nazwali 
F reycineta . -  Potem on sam się nie troszczył 
o laury wojskowe i w marzeniach swoich w i­
dział drogę wiodącą go do pałacu Elizejskiego 
na krzesło prezydenta . Potężny skandai pa- 
□amski wciągnął i jego w swój odri.ęi i to 
wtenczas, gdy stał u wyżyn władzy gdy przed 
mm otwierały się je>zcze wielkie plany.

Następcy F'reycineta me byli w kwesty- 
acu wojskowych cieniem m inistra  wojny F a ­
chowi sami, spoglądali niespokojn.e na kom e­
ra ż e ,  podkopujące znaczenie rady. Między 
mini a radą  przychodziło do kolejnych kon ­
fliktów o kw'estyę kompetencyi, na których 
cierpiała oczywiście ca ła  a r im a  Pyn sporom 
kres położyć, ścisłe oznaczyć zakres az iałania  
rady i nie dopuścić mie zania się jej do 
agend m inistra  wojny i odwrotnie — było 
zadaniem koimsyi wojsKowej Jzoy poselskiej. 
Oprócz tego rozwiązała ona jeszcze jedną, ogro­
mnie doniosłą  kwestyę We Francyi najwyższą 
rangą, jest ranga generałów dyw izyjnych Gene- 
rauu de Dioision. Czy zatem, któryś z gene 
rałów istotnie stoi na  czele dywizyi, czy też 
ma pod sobą rzeczywistych generałów dywi­
zyjnych, — a sam  dowodzi korpusem — lub 
naw et spraw uje urząd generalissimusa  zawsze 
piastuje rangę podwładnych mu koiegów 
T a  równość rang, robiona na republikańską 
modłę, — obniża powagę znaczenie, wpływy 
wodzów armii na wypadek wojny i stwarza 
kompletne rozluźnienie dyscypliny w najw yż­
szych sferach wojskowych.

Sam generał Saussier, naczelny wródz 
armii uchodzi tylko za  princeps inter pares. 
Projekt komisyi postanowił złemu zaradzić
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Lw ów , 4 czerwca.
Zanadto  św ieżo tkwią w pamięci wydarze­

nia, jakie zaszły w wiedeńskiej Izbie posel­
skie,, od jej zw ołania  w ostatnich dniach 
marca —  abyśmy wspomnienie ich odśw.eżać 
potrzebowali. I próżnem też byłoby stawiać 
dziś pytanie,, czy musiały te wydarzenia 
zakończyć się zam knięciem  sesyi. Zdaje się, 
że nie tylko rząd sam, ale z nim razem 
i większość Izby przyszła do przekonania, i z 
innego wyjscra w tej chw di n.e ma. A to 
może nie tyle z powodu samej obstrukcji ,  
sumego dążem a do ubezwładnienia Izby 
i udarem nienia  w niej wszelk.ej roboty — 
jak raczę, dla gwałtowności i brutalstwa opo- 
zycyi, po której już można było wszystl iego 
się spodziewać ' 'esya  mogła się niejako z am ­
knąć sam a — w ielknn, bezprzykładnym sk an ­
dalem, aktem gwałtu, wymierzonym pizeciwko 
prezydyum Izby i przeciw ministrom, na co 
się już  Glotnk w ostatnich dniach zanosiło.
I trzeba istotnie wielkiej bezczelności i wiel­
kiej obłudy, ażeby w głównym organie skan­
dalu pa ilam entarnego, w N. f r  Presse głosić 
obecnie, że z pizem owienia  p Jaw orskiego 
widoczny jest zamiar „pokonania mniejszości 
pięścią" — skoro ta  sam a i-nniejszość przez 
całe d w a  miesiące wzniesionemi pięściami 
i piekielnym krzykiem uniemożiiv iała parla­
mentowi spełn.anie swoich obowiązków'.
1 nie mniejszą obłudą jest, jeżeli ta sam a 
mniejszość w manifeście swym do wyborców 
zwalając na rząd winę tych skandalicznych 
zajść — twierdzi, że ona tylko z p r a w a  
swego czynTa u ż y te k ! Czyniła użytek — 
chociaż zły — ze swego prawa, kiedy uży­
wała dozwolonych regulaminem sztuczek, 
ażeby nie dopuśc;ć do uchwał, ale zeszła zu ­
pełnie z gruntu prawnego, kiedy wbrew 
wszelkim prawidłom parlam entarnym , wbrew 
regulaminowi, wbrew najprostszej przyzwoi­
tości, Izbę poselską zamieniła w prostą szyn- 
kownię, gdzie dyskusyę zastępują  ordynarne 
w izask1. i

Co dalej? Tytanie to je s t  dziś na ustach 
wszystkicb — a wątpimy, czy iesi ktokolwiek 
w Austryi, ktoby miał gotową na me odpo­
wiedź. Ta  — z którą  się najczęście, spotkać 
można, opiewa: porozumienie mięazy C ze­
chami a Niemcami Doprowadzenie do tego 
porozumienia, ma być w tej chwili pierwszym, 
najbiizsz; m punktem program u rządowej skcyi. 
Na jakiej d rodze?  Mówiono z początku: na 
.Sejmie czeskim, który ma być w najbliższym 
czasie zwołany. Na to w lot odpowiedziano 
w organie obstrukcyi — że „zwołanie Sejmu 
czeskiego nie miałoby żadnego celu, pon ie ­
waż walka musiałaby się na tym gruncie od 
nowić". I  zdaje się, że tak jes t  w istocie 
Znalazłyby się tam znowu oko w oko te sa ­
me strony, kiory przed dwom a dniami jeszcze 
stały przeciw sobie z wzniesionemi, zaciśnię- 
temi pięściami, z obi Igą i groźbą na ustach, 
znalazłyby się wobec niezmienionego tego 
faktu, który główny dał powod do walki.

W ięc porozumienie poufne — coś na- 
kształt owej próby „ugody", jak ą  w ostatnim 
okresie swoich rządów urządził Taąffe, a która
-wm y n w— —— i— ^ w
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Był przekonany, ze uczynił wszystko, co 
do niego należało, ze był naj wyrozumialszym 
z mężów i spoglądał na żonę, oczeku ąe jej 
uśmiechu, jak o  słusznej nagrody .

I L ora  uśmiechnęła s.ę O trzym ała obie­
tnicę pomocy dla Stasi, wszysUim nędzom 
przecież zaradzić nie było w jej mocy.

Ruaoif zaczął teraz mowlć o najm łodszym  
bracie. Dziedzictwo Lory spadło na uich w s a ­
mą porę. ltODert ciągle marzył o kupnie m a­
jątku. na którym naturalnie straci to, co b ra ­
cia z takim  trudem zarabiają

—  W y sta w  so b ie  — dudal — on  szu k a  
p r zed ew szy stk ie in  p ięk n ego  p o ło ż e n ia , jakby  
w id ok  rnugł dać jan i d och od

Lora zrobiła uwagę, ze je s t  to wielka 
przyjemność. Ale Rudolf wzi uszył ram ionam i. 
On me znał piękniejszego widok u nad fabrykę, 
nad dym i parę, buchające z olbrzym .oh ko­
minów, poruszające tysiące kół, warsztatów, 
rąk ze stali, którym dopomagały tylko ludz­
kie ręce.

„Moja najdroższa! — pisała L ora  — nie 
mogę uczynić tego, o co mnie prosisz Czy ty 
to rozumiesz me mogę — nie mogę Nie 
posmetam tej małej sumy, której żądasz, cho-

uietylko nie doprowadziła do celu, ale zmio­
tła z widowni polPycznej najwierniejsze Ta 
affemu stronnictwo : staroczechów Praw da 
że tam ta  próba ugody była na większą skalę 
zakrojona, bo obejmowała wszystkie zakresy 
życia publicznego w Czechach, podczas gdy 
dzisiejsza odnosiłaby się tylko do sprawy j ę ­
zykowej, więc zdawałaby się łatwiejszą. Ale 
obecnie próba ta je s t  tein utrudniona, że 
punktem  wyjścia je s t  fakt dokonany — roz­
porządzenia językowe. I  gdyby naw et lir. B a ­
dem w swej gotowości do ustępstw, byle 
tylko osiągnąć porozumienie, poszedł tak da­
leko, że zapytałby obie strony : „co m am
z tym fantem robić, co gó« trzymam w ręk u ? “ 
to właśnie wobec tego „fantu" — rozporzą­
dzeń językowych — stoją obie strony na s t a ­
nowisku zupełnie niezgodliwem. Rzucić w k ą t 1 
krzykną Niemcy od Sclioenerera i Wolffa aż 
do Baernreithera , zanim wogóle mówić 
z wami raczymy — nie rzucać!  krzykną 
Czesi od K ram arza  aż do starego Riegera. 
I  co dla Niemców jest  w arunkiem uspokoje­
nia się takiego, żeby w nowej sesyi Rada 
państw a mogła spełniać swoje obowiązki 
to dla Czechów jes t  hasłem do opozycyi.

Pism a opozycyjne, alno i zbliżone do
opozycyi, z zamknię-iu  sesyi w yprow adzają  
ten jeszcze wniosek, że skoro nowa sesya 
musi się zacząć nową mową tron -wą, to 
w tej mowie tronowej będzie zawarty n o w y  
p r o g r a m  r z ą d o w y ,  dający podstawę do 
utwmrzeria n o w e j  w i ę k s z o ś c i .  T ak !  — 
tylko, że rząd nie może programów swoich 
co tizy miesiące zmieniać tak, jak  się p rze ­
chodzone rękawiczki zmienia — a czynniki,
które się składają na obecną większość, mają
także swój program, z osta tn ią  mową tronową 
zasadniczo zgodny, program, który nic był
chorągiewką festynową, wywieszoną na d a ­
chu, którą po festynie rzuca się na śmietnik, 
ale był i j e s t n ap raw aę  sz tandarem . A żo 
bez tych czynników, a przynajmniej bez prze­
ważnej ich większości, żadna wogóle w ię 
kszość w tej Izbie pomyśleć się nie da 
przeto cała ta spekuiacya ultrasów n iem ie­
ckich na nowy program rządowy i na nową 
większość, jako  na mby konieczne następstw a 
zamkn.ęcia Izby, jest zupełnie fantazyjna 
Jakikolwiek obrót weźmie spór o rozporzą 
dzeniii językowe — ten spór o jeden szczegół, 
ważny wprawdzie, ale zawsze tylko szczegół 
wielk.ąj, juc  przez czwarte dziesięciolecie 
trwdjącei walki o rów noupraw nienie  i s a m o ­
rząd — zawsze koniecznym będzie dla ka­
żdego rządu, jakimkolwiek on będzie, konie­
cznym dla Austryi i j nj przyszłości i jej lu 
dów i krajów, ażeby wśród obecnej, w iel­
kiej różnorodności i rozbieżności prądów w id  
kich i małych stronnictw , frakcyj i koteryjek 
był jakiś  punkt siały, było cos, co się mc 
rozbija, nie „różniczkuje" coraz bardziej, 
o co się można oprzeć, co może być kitem i 
wiązadłem. Tern okazała się w najkrytyczniej- 
szej chwili życia konstytucyjnego i parlam en 
larnego idea autonomiczna. Jeżeliby ozy (o 
jaka frakeya większości sam a rzucić ją  miała, 
czy też rząd miał jej w poprzek s tanąć  — 
dopiero wtedy stworzonąby zosta ła  już nie 
dla rządu, nie dla parlam entu , ale dla Au- 
stry sytuacya na prawdę bez wyjścia.

Z prasy naszej i obcej.
— K uryer warszawski dał nareszcie za ­

służoną odpraw ę paru organom prasy rosy j­
skiej, które niepoprawnymi są w wydawaniu 
o nas sądów bezpodstawnych, a krzywdzą 
cych.

Mowa tu o No w. Wremieni i 11 itrsz. Dnie 
wniku,

Pism a te, w artykułach, poświęconych 
sprawom polskim, w spom inając ubocznie o po­
łożeniu włościan w’ Polsce w dobie daw niej­
szej, z wyraźnym naciskiem twierdzą, iż 
w Polsce wfościanie byli „bydłem".

K uryer  słusznie z powodu tego tw ier­
dzenia podniósł „słowo pro testu".  Nie wdając 
się w szczegółową dyskusyę. przypomina tylko 
pismom rosyjskim fakta powszechnie znane, 
a mianowicie: . _

Ze upośledzenie chłopa nie stanowiło 
bynajmniej odrębnej właściwości naszego kra 
ju i narodu; że o w sz tm  przez długie wieki 
była to cecha wspólna wszystkich społe­
czeństw  europejskich, zarow no na  Zachodzie, 
jak  nu W schodzie ; źe g d z i e i n d z i e j  (n a ­
turalnie w Rosyi, Przyp. R e d )  wprost m a ją ­
tek szlachcica obliczano ongi na l i c z b ę  p o  
s i a d a ny c h d u s z ;  że w dawnej Pol­
sce działo się chłopom nietylko nie gorzej, 
lecz ponoś lepiej, aniżeli w kra jach  ościen­
nych, skoro nie mieliśmy nigdy dawnemi 
czasy trafiających się gdzieindziej masowych 
buntów chłopskich, jako ta k ic h ; i że wogóle 
wyzwolenie chłopów stało się w -c a łe j  E u ro ­
pie dorobkiem cywilizacyjnym dopiero po re- 
wolucyi trancuskiej i przeważnie  w bieżącem 
stuleciu.

A rtykuł K u ry  er a kończy się odezwaniem 
publicystów rosyjskich, którzy źle się bawią, 
siejąc fałsze. Czy to odzywanie się p o s k u ­
tkuje ?

=  W sprawie historycznego rów noupra­
wnienia językowego w Austryi, które, jak  
wiemy, wy worało tyle burz w już zamkniętym 
parlam encie  wiedeńskim, zamieściła w tych 
dn.ach Koln. Volks~Ztg cenny artykuł, w któ­
rym porównuje stanowisko Niemców austrya- 
ckicb ze stanowiskiem pruskich zagorzalców 
i — wywodzi konieczność rów noupraw nien ia  
językowego i w Prusach.

Oto, co między iunemi pisze:
„Protestując przeciw zaprow adzeniu  cze 

skiego języka na równi z niemieckim w s ą ­
dach i w szkole, Niemcy twierdzą, że t łómacz 
w zupełności zaspokoiłby potrzeby ludności 
przed sądem i w urzędzie i z tego powodu 
uw ażają  całe rozporządzenie  za pogwałcenie 
praw ludności niemieckiej i dalszy kroa  ku 
uprzywilejowaniu wszystkiego, co czeskie". 
Mylny to pogląd. „W  polskich dzielnicach 
monarchii pruskiej przekonaliśmy się, jak d a ­
lece n itzbędnom  jest,  aby urzędnicy władali 
obydwoma językami w Prusach  zachodnich 
rozwiązano naw et zebram e polityczne li tyiko 
z tego powodu, że dozoruiący urzędnicy nie 
władali językiem polskim. Było to bezpraw ie, 
do ktorego jednak  nie było żadnego powodu, 
gdyby i u nas istniało takie rozporządzenie  
językowe.

Można się całą  duszą  czuć Niemcem 
i życzyć powodzenia niemieckiemu ..ęzykowi, 
lecz przyznać trzeba, że urzędnicy stosować 
się m uszą do ludności, a nie odwrotnie".

A dalej :
„Niemcy w Poznańskiem  i w Prusach  za­

chodnich ulepieni są z tej samej ghny, co 
i Niemcy austryaccy — bo jeśli polieya ich 
nie ratuje, to  uważają  się i u ż  za zgu 
bionych.

My mamy lepsze pojęcie o kulturze n ie­
mieckiej sądzimy, ze trzym ając  się w gra­
nicach tolerancyi, szanując p raw a narodowości 
obcych, a gdzie należy, m ętn ie  uznając  ich 
wyższość nad sobą, łatwiej i lepiej osiągnie 
ona swoj cel cywilizacyjny".

Ten istotnie wyjątkowy głos niemiecki 
w każdym razie w art  zanotowania.

=  Petersbursk ie  Mirów. Otgoł. zam iesz­
czają obszerny i sympatyczny artykuł o i lo -  
niuszce.

Spojrzała  na  niego mniej dumnie, niż zw y­
kle. A on zawołał spiesznie:

— Wdom, że me jestem taić szczęsuwy, 
by mieć prawo do pani zaufania, a jednak, 
gdybym mógł się na  co przydać.

S tasia  wstrząsnęła  głową
— Pierwszy raz widzę że pani coś d o ­

lega — dodał nieśmiało.
Była w chwili zniechęcenia i smutku, 

w której trudno odepchnąć przyjaźne słowa.
— Nieraz nam  coś doiega — wyrzekła 

zam yślona — każdy na coś liczy, na  czeinś 
się opiera...

— Więc pani także doznała  zawodu — 
przerw ał pełen współczucia

— Nie ma o czem mówić — wyrzekła, 
o trząsając się z ogarniających ją  wrażeń.

— Przeciwnie, pani — pytał głosem, który 
drżał mu na ustach.

Od bardzo daw na pragnął takiej chwili, 
nie chciał jej dać m arn ie  ulecieć Pragną ł 
przekonać Stasię, że go osądz .ła  w złej chwili, 
że nie był w gruncie takim, jak im  jej się 
przedstawiał.

— Pan i musiała dostrzedz, że...
Szukał odpowiedniego s łow a i znaleść go

nie mogl
— J a  dowiodę —  kończył, nabierając  

odwagi — że pani ma we mnie oddanego 
przyjaciela.

Mówili jej to już nieraz koledzy i kole­
żanki. Nie miała powodu wątpić. Zresz tą  dość 
było spojrzeć w jego oczy, ażeby wyczytać 
praw dę słow i to, że za słowami przyjaźni, 
aryło się stokroć silniejsze uczucie.

— W ybrałeś pan złą porę — wyrzekła

smutno. — Je s te m  zniechęcona także i jak 
pan gotową jestem zapytać, na co trudy, wal- 
*i, usiłowania! Oh, panie Malski na co to 
wszystko?

Uśmiechnął się, uszczęśliwiony, że ona 
także wypowiadała podobne słowa i że z niemi 
zwracał; się do m e g o ; a uśmiech ten  n ad a ­
wał dziwny wdzięk jego twarzy.

— J a  to nieraz twierdziłem — zaw oła ł  
— a  pani wówczas usiłowała mnie naw rócić . 
A byłaś tak wymowną iz godziłaś mnie z ży­
ciem, nabierałem  przekonania, że jest ono, 
czem być może, że me trzeba od niego żądać  
rnepoduhieństw. Wszakże to pani s łow a?  B ę­
dziesz pam  teraz więcej p o b ł a ż a j ą  dla tych, 
co upadają  w życiowej walce.

Pa trza ł n a  mą wilgotnemi oczyma, w k tó ­
rych czytała bezgraniczną miłość.

_  A jednak  — mówił dalej — wolałbym, 
ażeby na panią me przyszła nigdy zła cli* na 
Pani .akicu chwil mieć me powinna, pani, co 
jesteś dla drugich przykładem odwagi

— Widzi pan, widzi pan, — zaw ołała  — 
jak a  j a  jes tem  m d ła ; jak  ła tw o upadam  na 
duchu, a ze zniecnęceniem walczyć irzeua, 
zam iast się do niego przyznawać!

Podniosła  głowę.
Pa trza ł  na mą tak, jakby  miał ochotę 

uklęknąć.
— Panno S tanisław o — wyrzekł z dzi­

w ną  u niego słodyczą, — w takich chwilach 
powinniśmy wspierać jedni drugich. Ozy m o­
głem marzyć, ażeby kmdy przyszło mi po­
wtórzyć pani jej własne słowa

Słuchała go ogarniona jego uczuciem.
(C. d. n.).

ciaż odziedziczyłam wielki majątek Dlaczego 
tak je s t?  — nie wiem... Ale tak jest. Mają- 
teK  je s t  w ręku Rudolfa, a on śmieje się 
z moich dobroczynnych zachcianek, tak samo, 
jak wówczas, gdy chciałam gwiazdką oh la- 
rzyć dzieci robotników. Nie miałam nic, m u­
siałam ustąpić, dziś, bogita, tak sam o ustąpić 
muszę. Nie mara siły na sprzeczki z których 
czuję to, me wyszłabym zwycięzko. T aka już  
moja na tu ra .  I

Czasem przychodzi mi na myśl, że wię­
cej mogłam uczynić dla drugich, jako biedna 
nauczycielka, niż dziś, jako bogata pani. W y­
mawiam sobie mój brak energii. Ale cóż ro 
bić? Wiesz przecież, że mąż jest  panem do- 
chodow żony, a skoro on nie chce, moje chęci 
nie idą w rachunek.

•lak mi to przykro, tego wypowiedzieć nie 
umiem, ale to zawsze tak się zdarza na świę­
cie, że wszystko staje wbrew chęciom. My­
ślałam o sprzedaniu lub zastawieniu  jakiego 
klejnotu Cóż, nie podobna tego w -Lodzi 
uczynić Skandal byłby straszny. Mąż i szw a­
gier pierwsi dowiedzieliby się o tein. A ja  
nie mam siły, Stasiu, zdobyć się na czyn po ­
dobny, znieść burze, iakieby wywołał".

Lora mo»ła tłumaczyć długo, pomimo to 
takt pozoscawał faktem; pani Kaptiauzowa 
odmówiła marnej sumy, mogącej wrócić zd ro ­
wie i życie biednej dziewczynie. Czuła sam a 
doniosłość swej odmowy.

Stasia przeczytała i nie wierzyła swoim 
| oczom. Boże wielki I Cóż się stało z jej bie- 
j dna L orą  ?

Ona dawniej zapalała się do każdego 
szlachetnego czynu, nie mogła bez wzrusze­

nia słyszeć o cudzej nędzy. Pomagała drugim 
bez pamięci na  siebie P am ięta ła  dobrze chwilę, 
gdy raz chorej towarzyszce oddała ostatnie 
dziewięć rubli, mające opłacić miesięczne 
obiady, a potem żył i sam a bułkami i herbatą. 
Stasia gromiia ją  nieraz za to, że nic pam ię­
tała  o sobie, choć koch iła właśnie za tę zby­
tnią dobroć. W  jakież ona popadła środo­
wisko ?

Zrodziła  się w niej gorąca żądza zoba­
czenia przyjaciółki, zapragnęła zniweczyć prze- 
itrzeń, zajrzeć w oczy Lorze i zapytać, co 
uczyniła sam a z sobą, co pozwoliła uczynić?  
ętna, co niegdyś uważała za najbardziej gorżką 

I s tronę ubóstwa, to, że nikomu prawie pom o­
cną być nie mogła

Nie miała jednak  czasu na długie m arze­
nia. Godzina wybiła, m usiała isć do labora- 

i loryuin. Ze zwykłem panow aniem  nad sol ą,
, zajęła się pracą, ale ruchliwa twarz zacho- 
i wała  ślady doznanego smutku, 
i W złych chwilach życia kojący wpływ 

wywieiała na uią natura. Po wykładach po­
szła nad brzeg je z u n a  i tu niespodzianie spo­
tkała Mniskiego Stosunki ich wyrównały się 
do pewnego stopnia. Przebłagał j ą  bez słów 
długą pokorą.

— Czyś pan. nie chora ? — zawołał, za ­
trzym ując ją  nagle.

W  głosie jego drgał głęboki mepokoj.
- -  Nic mi nie jes t  — odparła  łagodniej, 

niż za zwyczaj.
— Nio, tak mówi się zawsze, kiedy się 

me chce zwierzyć ani z chorobą, ani ze sm u t­
kiem.
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armii . kom endantów  korpusów w władzę 
i rangę, któraby ich wj nosiła ponad genera ­
łów dyw izyj.iych. Oczywiście kreowanie  przy­
szłych rang odbędzie się według nierniecko- 
austryack.ego szematu. Będą zatem  p o tw o ­
rzone rangi generałów ai mii, kawaleryi, — 
gdy tymczasem dywizyonerzy otrzymają s to ­
pnie generał-iejtnantow, a brygadyerzy gene- 
ra ł-m ajorów. Projekt podsunął komisyi izbo­
wej generał Billot, jeden z najzdolniejszych, 
najświetniejszych oficerów francuskich. Nie 
ulega wątpliwości, że parlam ent go przyjmie 
w całej osnowie. Wówczas może s trac i a rm ia  
francuska na charak terze  dem okratyczne re ­
publikańskim, — ale o trzym a dyscyplinę, h ie ­
rarchię, w zorow aną na najlepszych europe j­
skich armiach.

Wiacomosci polityczne.
ZumLnicci< Rady p a ń s tw a .  Neue Freie 

Presse podaje następującą  eu u n cy acy ę : „ Ze
strony wysoce politycznej otrzymaliainy wyja­
śnienie motywów, które spowodowały rząd do 
n.e odroczenia se s j i  Rady państwa, ale do jej 
zamknięcia.

Pow odem  tego je s t  dążenie, aby  zam azać 
to, co było — a na nowo rozpocząć sprawę. 
D okłaunego pianu az.ałaui i nie powzięto do­
tychczas. Chwilowo rząd zaczeka na uspokojenie 
się wzburzema posłów, a potem postara  się o 
wywołanie p o r o z u m i e n i a .  Rząd je s t  sk łon­
nym do zaw arc ia  kom prom isu na podstawie 
obecnego faktycznego położenia rzeczy. T e r ­
min, w którym próby tej rząd dokona, je s t  
jeszcze  nieoznaczony. Zanim  uda się wytwo 
rzyć porozumienie między Czechami a N iem ­
cami, nio byłoby celu zwoływać Sejm czeski, 
bo w alka na tym terenie  powtórzyłaby się. 
Radę państw a należy w każdym razie zwołać 
z początkiem jesieni, aby wybrała członków 
deltgacyi i uchwaliła prowizoryum kwotowe. 
A bsurdem  je s t  myśleć o zam achu stanu, lub 
o muych roukach gwałtownych ze strony rz ą ­
du, który także nie ma zam iaru  rozwiązywać 
Rady państw a. P rzed  jes iem ą nie ma mowy 
o rekonstrukcyi gab ine tu".

L is t  A b r a h a m o w ie / a  do  B a c r n r e i t l i e r a .
Pierwszy wiceprezydent w iedeńskiej Rady pań­
stwa, A b r a h a m o w i c z, wystosował do po­
sła d ra  B a e r n i  e i t n e r a  następujące  p is m o :

„ W leimożny P a n i e ! Oapow ,eaź, ja k ą  prze­
wodniczący wszystkich stronnictw, należących 
do większości, uali w Izbie na protesta  p rze­
ciwko rzekomym nadużyciom ze strony p re ­
zydentów Izby, usuw a wprawdzie potrzebę 
dalszego dochodzenia tej sprawy. Ale stano- 
w.sko, jakie Wielmożny P an  zajmujesz, różni 
się od s tanow iska  stronnictw , kierujących ob 
s trukeyą i powoduje mnie zawiadomić Wgo 
Pana, że skuro tylko tendencyjnie  podtrzym y­
wana nam iętność uspokoi się, a p raw da  ła ­
twiej wyjdzie na  wierzch — nielylko me za­
niedbam, ale uważać to będę za miły obowią­
zek wykazać W. Panu  listem publicznym po­
wody, które bęuą tego rodzaju, że osłabią zu- 
pełnie euuncyacyę pańską, w Izuie wygłoszo­
ny — . udowodnić, że naw et mąż, pos iada­
jący tyle znaczenia, co Pan , nie umie ochro­
nić się od stronniczości w tak zażartej walce.

Przyj na Pan itd.
Dawid Abrahamowie z.

W iedeń, 2 czerwca 1897“.

G r e c j a  i T u r c j a .  Do Polit. Corresp. pi­
s zą  z A te n :  Euiopejskie dz.enmki don.osły, 
że rząd  ateński nie bardzo wiele ufa pojowe- 
mu pośrednictw u mocarstw  Enuucyucye te 
nie są zgodne z istotnym s ta n tm  rzeczy 
Owszem  m inis ters tw o Rallńego tęskni za po­
kojem i nie mysii żadną miarą a tiuun iać  jego 
zav\ atcia. •

W kołach  urzędowych ateńskich noszą 
s.ę nawrot z zanad to  optymistycznemi myśla­
mi, co do czasu i warunków układu pokojo­
wego. Sądzi się tam powszechnie, że Turcy 
w ciągu tizech  tygodni opuszczą Tessahę  — 
a przecież nie uwierzonoby w to am  na 
chwilę, gdyby me zamierzano z rezygnacyą 
znieść wszystkie konsekw enoye nieszczęśliwej 
wojny. Grecy będą się domagać- ewakuacyi 
Tcssuiu  w ciągu trzech tygodni, — bo ifti 
chodzi s łusznie  o żniwa. W artość znoża 
w iow mnie tessalskiej, oceniają na 25 mdio- 
tiuw drachm , — m utianoby importować do 
Grecyi na wyżywienie ludności zboża za i5  
m ińonów, — tak, ze s tra ta  ogolna wynosiłaby 
40 m ilunuw . Prawdziwie sm utnym  „atelitą 
wojny — pisze Pol. Corr. — były t. z. cu- 
dzuzieniskie legiony. Te  legiony, zrekrutowa- 
ne z ad hoc po tw orzonych lilhelenów były 
sza rań czą  dla Grecyi i p raw dziw ie p rob lem a­
tyczne oddały jej usługi. Rzekomi ci przyja 
ciele Greków chcieli przemycić pod płaszczy­
kiem filheleuizmu anarchis tyczne  i rewolucyj­
ne idee, które też zaczęli po miastach apo­
stołować. Rząd im ał wieie kłopotow z ich 
usunięciem.

„Wiedz,v A n g lią  a \ \  lo c h a m i  toczą się 
ożywione lokow ania  . spraw ie opuszczenia 
przez arm ię  włoską Kassali. Mrgr. Visconti- 
Yenosta zapytyw ał, czy wycofanie wojsk 
z Kassali w chwili, gdy odbywają się opera- 
cye przeciw K haitum ow i i D o n g o h — ino po­
krzyżuje zumiarOw Angin. Rząd angielski z a ­
p rzeczył i dał jak  najprzyjażniejsze wyja­
śnienia.

O s ta tn i  t r a n s p o r t  jeńców  włoskich po­
wrócił już  z Abisynii. W ytrącono w ten spo- 
soo broń z ięk i opuzycyi, k tóra  bezustannie 
s.ałtt pogłosk. u ti uunosc iacb , jakie  robi ne­
gus w spraw ie  uwolnienia W fochow. Pizy był 
iiuęd y innym i do ojczyzny generał Alberto- 
ne, który w bitwie pod Alna-Gfazina tak zna­
czącą  odgryvvał rolę. M unster  wojny wyzna­
czył ku im syę, m ającą  się zająć zbadaniem 
zachow ania  się wyższych oficerów w czasie 
afrykańskiej kampanii.

L  S u d a n u .  Wszyscy oficerowie angielscy 
w armii egipskiej, t fu izy  baw ią na urlopie 
w Anglii, otrzymali rozkaz natychmiastowego 
powrotu na  swe posterunki, gdzie mają  być 
przygotowani do daLzego pochodu.

W ojska egipsko - angielskie znajdują  się 
chwilowo w prowiucyi Dougola, na  lewym 
brzegu Nilu i obserw ują okolice : O induram an, 
Aletemen i Berber. Marsz się rozpocznie, gdy

ukończoną zostanie kolej żelazna z W ady 
Halfa do Abou H am ed.

W  Om durainan  znajduje się 16 tysięcy 
wielbłądów. W alka  będzie zaciętą, ale nie 
wiedzieć dotychczas, która specyalnie okolice 
będą podstawą obrony. Em irow ie  zjadą się 
około połowy czerw ca do O m durainan, celem 
odbycia narady wojennej.

KORLSPONDENCYE.
{L isty oryginalne Stów a Polskiego).

K ra k ó w , .^ 'czerwca.
{Z posiedzenia P ady  miejskiej).

Na wstępie obrad prof. dr. J o r d a n ,  p rzy­
pomniawszy Radzie uczynioną przed paru m ie­
siącami deklaracyę Andrzeja  hr. Potockiego, 
w sprawie budowy tanich mieszkań dla ręko ­
dzielników, mocą której obowiązał się złożyć 
kwotę 20.U90 złr. pod w arunkam i, iż gmina 
m. Krakowa również taką sam ą kwotę na ten 
cel przeznaczy, że da odpowieunie grunta  
pod budowę i wreszcie, że adm in is trow ać bę­
dzie zbudowane domy — zawiadamia, iż wcze­
śniej jaszcze, aniżali d ek la rac ja  hr. Potockiego 
wniesioną została, zawiązało  się w Krakowie 
Towarzystwo budowy tanich mieszkań dla rę ­
kodzielników. H r Potock., dowiedziawszy się 
o tem, uznał, iż cele i dążenia Tow arzystw a  
są te same, do jakich zachęcić pragnął rep re-  
zentacyę Krakowa. Ponieważ Tow arzystw o bu­
dowy tam ch domów już  się zawiązało i nie­
bawem sądownie zatw ierdzonym  będzie, hr. 
Potocki chętnie do Tow arzystw a  tego p rzy ­
stąpi, jeżeli gmina m. Krakowa zwolni go od 
uczynionej dawniej deklaracyi.

L is t  hr. A. Potockiego, w tym duchu p i­
sany do dra Jo rd an a ,  odczytał dr. Jo rdan  
w Raazie, poczem, po dłuższej dyskusyi, 
uchwaliła  Rada uwolnić hr. Potockiego od 
dawniejszej jego deklaracyi, na  celo budowy 
tanich m ieszkań uczymunej.

Z porządku dziennego uchwaliła Rada 
wnieść do t rybunału  administracyjnego zaża ­
lenie przeciw reskryptowi m inistra  ośw,aty 
z dnia 6 kwietnia b. r., którym nie uwzglę­
dniono rekursu gminy m. K rakow a z d l maja 
1896 r. przeciw orzeczeniu Rady szkolnej k ra ­
jowej z 7 m aja 1896 r., wypowiadającemu za ­
sadę, że oznaczona w reskrypcie tej^e Rady 
szkolnej z dnia 31 s tycznia 1895 r. 1 2 °0 pre- 
s tacya na płace nauczycieli szkut ludowych, 
na leżąca się od gminy m. Krakowa, obliczoną 
być m a od całej nalezytości wszystkich po­
datków bezpośrednich z dodatkam i państw o­
wymi w m. K rakow ie przypisanych, łącznie 
z t. z. podatkiem  idealnym od domow czaso­
wo uwolnionych od podatku dotnowo-czynszo- 
wego i klasowego — i zezwolić na rozpoczę­
cie tego procesu.

P o s tan o w ‘łu R ada nadto zaraz po wnie­
sieniu zażalenia do trybunału  adm inistracyj­
nego wnieść do Rady szkolnej krajowej prośbę 
o w strzym anie  wykonania reskryptu  ministe-. 
ryainego z dnia 6 kw ietm a b. r.

S praw a ta przeustawia się grużnie dla 
gminy, w razie bov iem przegrania  jej w t ry ­
bunale adm inis tracy jnym , fundusze miasta 
poniosą uszczerbek na kwotę przeszło stu ty­
sięcy zł.

Posiedzenie trwało do godziny 8, a w ca ­
łej drugiej, dłuższej połowie, poświęcone było 
ożywionej dyskusyi nad spraw am i szkół miej- 
siuch, a  szczególnie reorganizacyi tychże szkół 
na wydziałowe w myśl żądań Rady szkolnej 
krajowej.

Sekcya szkolna Rady miejskiej i jej p rze ­
wodniczący prof. dr. Z o l l ,  skutkiem licznych 
przemówień, otrzymali t. z. „zimny tusz", 
polegający ua udowodnionych zarzu tach  ospa­
łego i powolnego działania w sp raw ach  tak 
ważnych, jak  reorganizacya szkoły w ydziało­
wej żeńskiej św. Scholastyki, oraz kursów 
żeńskich im. ś. p. dra Adi yaua Baranieckiego, 
Uchwalono pozytywne żądania  posła Rottera, 
który zarzuty  motywował. A . K .

O B Ł U D a
czy nieuczciwa rek la m a?
Pytanie takie musiał sobie każdy postawić, 

przeczytawszy artykuł Przeglądu  p t. „Rodzina 
Peteików  i widowiska pasyjne we Lwowie*- —  
artykuł niesmaczny, nacechowany widoczną obłudą 
i tendencyjną reklamą, rzeczy społeczeństwu pol­
skiemu oDcej, wstrętnej, jaką musi być profanacya 
i spekulacya na uczucia reugijne.

Echem odpowiedzi ua powyższy artykuł nie 
jest dysputa religijna, ta bowiem roznamiętnia, 
istotnej sprawy uiewyświecając. Dysputa taka nie 
ma racyi wobec faktu, że konsystorze biskupie 
pozwoliły na widowiska pasyjne, na które po­
zwolili gdzieindziej biskup Kohn, kardynał Agfiar- 
di. Lecz zauważyć wolno, że pozwolenie biskupie, 
to jeszcze n i e  z a c h ę c a n i e  do nieokiełzanej 
reklamy, ani zapraszanie do pozuawauia krwawej 
otiary —  z desek operetki lw ow skiej!

Zaczyna się artykuł Przeglądu  od modnego 
dzisiaj odkrycia, że Peterka z Polski pochodzi, 
z Polski emigrował przed stu laty, w czasach więc 
trzeciego rozbioru i tak sobie Bóg Peterkę upo­
dobał, że prowadząc go do Styryi przez „niezna­
ne" (Polakom ) kraje, uwolnił przoJka ich od za­
raźliwej choroby, a w dodatku przyjąwszy ślub 
„niezwykły", pozwolił trzem z rzędu Peterkom  
mieć twarz podobną do twarzy Chrystusowej!

Postanowili tedy ci, gewuiiidiclte Bauer, za- 
pomocą „zewnętrznych warunków" i w „niezwy­
kły sposób1-, stworzywszy sobie ad hoc liturgię (!) 
„rozpowszechniać naukę Chrystusa i cześć Zba­
wiciela za pomocą nńmiki, ślubowanych włosów i 
naturalnych nóg; postanowili p r z y b l i ż a ć  lu - 
uziom i przypominać dzieje krwawej ofiary i... 
w tym celu wybrali sobie deski teatru, na k tó­
rych prim aballeriny, modelki i t. p, składają swoje 
ofiary !

Przegląd porównuje te widowiska z przed­
stawieniami w Oberammergau, lecz niżej w tymże 
artykule uprzedza, że to całkiem co innego, te 
Peterków nauki.

A czy to nie zabawne, że każdy z tych „upo­
dobnionych-- Chrystusowi chodzi 10 lat bez czap­
ki i w sandałach i to im wystarcza, aby włosy 
niewypadały, a Panu Bogu, aby podziękować za 
ocalenie; lecz równocześnie skarży się ten wybra­
niec bozy na ból głowy, jeśii pół godziny c h o ­
d z i  w c z a p c e !

Idźmy dalej 1 „Chrystnsowość tej twarzy jest 
tak uderzająca, że r a z i  widzieć ją ubraną w zwy­
kłe pantalony, tużuiek, krawatkę ! -

„Każdy z tych Chrystusów jest d u m n y ,  w i­
dząc swoją w y ż s z o ś ć  nad drugimi, czując się 
człowiekiem wybranym i specyalnie uzdolnionym ! 
I to wszystko wypisane fu r  einen ge-woimlichen 
Bauer , który zapewnia, że komedyautem nie jest, 
ale s ą  i t a c y ,  którym n i e  w o l n o  tego 
ro b ić !

Ten chłop wylewa potok słów, który trudno 
powstrzymać, w których daje się odczuwać duża, 
choć dość prymitywna świadomość zadania".

No, dość już tych kwiatków obłudy przystro­
jonej \y maskę katolicyzmu i reklamy nieuczciwej, 
zdolnej wszczepić chaos w bałamutne i tak poję­
cia religijne,

Na zakon izenie jedno przypomnienie i jedno  
porównanie, a resztę łatwo sobie dopowie każdy.

Gdy Z Pi zybylski chciał wystawić śliczny 
obrazek sceniczny „Pójdźmy za u im !“ bez Chry­
stusa na scenie —  proszę sobie przypomnieć kru- 
c /a tę  i - starania, by prufanacyi przeszkodzić. 
A jorów nać ośm ielę się efekta upodabniania, 
przypominając, że w Kranówie wystawiono obra 
zek piękny Staszczyka, w którym występuje Adam 
M nkitw icz. Akfcoi do złudzenia przypominał z e ­
wnętrznie ukochanego wieszcza i l-.epodobał się, 
wywołał uczucia niesmaku, mimo całego swego p ie­
tyzmu, jak i wlał w przedstawianą p o sta ć ! Cóż 
wobec Chrystusa znaczy postać poety, chociażby 
tej miary, co M ickiewicza? Jednego tylko pra­
gniemy :

Oto aby ci, którzy zdjęci ciekawością, za­
ostrzoną śm ieszną reklamą, pójtłą do teatru przy­
patrzeć się i zbliżyć do krwawej onary —  
pamiętali, że Polacy od spekulantów niemieckich 
relig ii uczyć się nie potrzebują, odstępując ją na 
własność narodu o wyższej kulturze ; że kochać 
Chrystusa uczą się w K ościele, mękę za prawdę 
wiekaistę i wiarę ojców znają na w ielk ieu  emen- 
rarzysku, zlanem krwią obrońców, użyźuionem  
kośćmi bohaterów, i n n e  a niezwykle śluby speł­
niających !

Pozwolmy wrócić einem ycwóhnlddien Bauer 
do domu. (/». g.)

„ T a k o w y 1'.
Jeszcze w r 1895 ogłosił p. U. Kopia w Mu­

zeum  artykuł przei iw nadużywaniu, a raczej błę­
dnemu używaniu wyrazu „takowj". Przegląd pra  
wa i adminlstracyi powtarza obecnie ów artykuł, 
pragnąc z nim zapoznać prawników, z powodu, „że 
nigdzie tyle, jak w pismach urzędowych, nie na­
dużywano wyrazu „takowy".

N iestety — z pism urzędowy! h błąd ten do- 
sia ł się do dziennikarstwa, a nawet do książek —  
i dlatego, jak pizytoczone pismo dla użytku pra­
wników, tak my dla użytku naszych kolegów po 
piórze, przypominamy truiną arguinentacyę prof. 
Kopii.

„Zaimek t a k o w y  jest podług Lindego p o- 
b o c z n ą  f o r m ą  z a i m k a  „ t a k i " .  Na równi 
z nimi i z pokrew nym i: takuebny, takuteńki, ta 
kuczki ma znaczenie to samo co: tego rodzaju, 
tych przymiotów tego sposobu, k szta łtu ....“ „Zai- 
mea „takow y-- jest co do składu raczej przym iotni­
kiem  i p o w i n i e n  s t a ć  p r z y  r z e c z o ­
w n i k u ,  w y r a ź n y m  l u b  d o m y ś l n y m ,  n i e  
z a ś  z a s t ę p o w a ć  g o  z u p e ł n i e ,  j a k  z a ­
i m k i  o s o b o w e  l u b  w s k a z u j ą c e " .

P. Kopia popiera to licznymi przykładami, 
wyjętemi z pism wzorowych naszych pisarzy ró­
żnych epok. Przytoczymy tylko niektóre —  n. p, 
„O takowe Cycerouy i Demostenesy u nas w Pol­
sce trudno." (Orzechowski). —  „W ięc takowym 
ludziom godna jest rzecz, aby dawano urzędy" 
(Górnicki) — „Buu Bóg kocha się w paniech, lecz 
nie w t a k o w y c h ,  którzy pokazując wielką mo­
żność swoją, Bogu tem podobnymi być ob cą , ale 
w t a k i c h ,  którzy... (Górnicki). Ten przykład naj­
wyraźniej uwydatnia rownoznauzuość wy razów „ta 
kow y“ i ,,tak i“ . —  „N iechże Bog broni: takowe 
zam ęście, przyniosłoby tej pannie 0; tatuie nieszczę 
ście--. (N iem cewicz). —  „Miałażby księżna pomi­
mo rozkazu —  ważyć się sarna, aż na k iok  t a ­
k o w y -' (M ickiewicza -  G r a ż y n a ) .D o tą d  w ka- 
takombach po t a k o w y m  znaku poznają ciała mę­
czenników1- ęKrasińskij.

W przytoczonych przy kładach wszędzie da 
się podstawić zamiast „takowy-- odpowiadający mu 
„tak i-1 albo ,,takiż, taki sam, podobny, równy, 
tego rodzaju-- etc., bez zmiany myśli lub narusze­
nia w czemkulwiek piękności wyrażenia, podobnie, 
jak się dzieje z wyrazami „jakowy-- i „jaki -. 
W szędzie stoi ten zaimek przy rzeczowniku, do 
którego należy, nie zaś zupełnie osobno, i ma zn a­
czenie przydawki". 1

„To prawidłowe używanie rzeczonego zaimka 
w dziwny jakiś sposób wypaczyło się w naszych 
czasach, tak, iż p r z y p i s a n o  mu  n i e s ł u ­
s z n i e  f u n k e y e  z a i m k ó w , , o  u,  t e n ,  ów,  
t e n ż e . . . "  Dziwne to poniięszanie dwóch różnych 
zupełnie zaimków, prowadzi ao płodzenia coraz 
nowszych dziwolągów stylu, a takie już przybrało 
rozmiary, że n ienu l co krok się z uiem spoty­
kamy,,. Zamka coraz bardziej poczucie, iż podo­
bne zwroty są błędne, coraz rzadziej spotyka się 
zaimek „takowy" w jego dawnem, staropolskiem, 
a jedynie poprawnem znaczeniu. Cnarakterysty- 
czuym przytem szczegółem  jest b r a k  t e j  w a d y  
w p o t o c z n e j  m o w i e ,  w c o d z i e  n n e m  
u ż y c i u .  W idocznie zrodziło ją  pragnienie m e- 
powtarzania w piśmie często tych samych wyra­
zów, o co stara się usilnie każdy piszący i tem 
powodowany, kładz.ie zaimek „takowy" zamiast, 
„jego, go tegoż"; w mowie zaś nie zwraca się na 
to uwagi, czy ten lub ow wyraz zbyt często się 
powtaiza".

Na dowód, jak ten chwast przyjął się po­
wszechnie, przytacza autor liczno przykłady z dzien­
ników, z książek, —  a co do stylu urzędowego, 
to jakkolwiek autor nie miał pr/ystępn do aktów 
urzędowych, z którychby mógł przytoczyć przy­
kłady — jednak podając ustępy z artykułów  
dziennikarskich, co do których nie ma wątpliwo 
ści, iż pisali je (n ie: takow e!) urzędnicy, znajduje 
w iem  dowód, że t a k o w e  błędne używanie wy­
razu „takowe" jest uawyczką urzędników. I  nie 
myli się —  z aktów urzędowych inożn&by mnó­
stwo przykładów przytoczyć.

Autor zwraca się w końcu do nauczycieli j ę ­
zyka polskiego, wzywając ich, ażeby w szkole 
starali się ten chwast językowy wyplenić.

Dziękując szan. autorowi za ten jego , oby 
skuteczny, atak na „takowy" -  polecamy jeszcze  
jego gorliwości „ o d n o ś n y " ,  „ d o t y c z ą c y " ,  
„ ś c i ą g n ą ć  g r z y w n ę  z p a n a  X . “, (tak, jak 
„ściągać skórę")— „ należy tość za panem Y. z a l e g a ­
j ą c a "  —  „wyrok, w y k o n a ć  s i ę  m a j ą c y "  
—  „pieniądze, do kasy o d p r o w a d z o n e "  —  
(oczywiście za rękę, jak dziecko do szkoły), albo

„ o d w i e z i o n e "  (jakgdyby ich ktokolwiek miał 
tyle, żeby je nie „takowe-- —  musiał aż wó­
zkiem odwozić1! — „powody, przez szanownego 
obrońcę n a p r o w a d z o n e -- -  „cyfra w y d o ­
ś r o d k o w a  u a -- — i zmieniające ją „ z a s z ł o ­
ś c i  , jakie się „w m i ę d z y c z a s i e -1 wydarzą. 
Niech szanowny jirofesor ostro się do tych  chwa­
stów zabierze.

Lwów 4 Czerwca.
•Jutro:

— 5 Czerwca. Sobota. Bonifacego b.
—  W schód słońca o godz. 4 m.n 8 rano, 

zachód o rouz. 7 min 48 wieczorem.
O godz. fi wieczór koncert na Strzelnicy.

— O godz. fi wieczór w lokalu Banku zaliczko­
wego walne zebranie Tow. geograficzno-han- 
dlowego.

—  O godz. 7 */s wiec.z. w r.catrze hr. Skarbka: 
„ 1eodora .

N a m ie s tn ik  ks. Sanguszko, wyjeżdża dziś 
do Podhoizec, skąd powróci we W torek.

M in is te r  r o ln ic t w u  lir. Ledebuiy. przybę­
dzie do Lwowa 14 bm. rano i zabawi w naszem 
m ieście dwa dni.

Ślub. W dniu wcźorujozym o godz, 11 rano 
odbył się w kościele św. Antoniego ślub dra S ta ­
nisława Lstreichera, docenta wszechnicy Jag ie l­
lońskiej z panną H eleną Longehuinp9.

Związek ten pobłogosławił O. Wacław, sę 
dziwy Bernardyn z Krakowa, przyjaciel rodziny 
Estreicherów, który w pięknych słowach przemó 
wił od ołtarza. Na ślub dra Estreichera jirzybył 
z W iednia szwagier pana młodego, dr. Ignacy 
Kozuer, sekretarz w prezydyum ministrów.

W czasie godow weselnych w mieszkaniu pp. 
Longchamps nadeszło mnóstwo depesz, między iu- 
nemi od p p .: M adeyskich, Dunajewskich, Bade- 
uieh i w. i.

Kłamstwu p. Pctrrki. W 'Echu Przemy- 
skiem czytam y: „Przedsiębiorca i dyrektor „P rzed­
stawień pasyjnych" drukował na afiszach, iż o trzy­
mał pozwolenie od ordynaryatu biskupiego w P rze ­
myślu i Krakowie i w naszej redakcyi zaręczał 
„słowem  honoru (?), iż pozwolenie powyższe otrzy­
mał. Ponieważ było to w ostatniej chwili jirzed 
wyjściem gazety, nie mogliśmy przekonać się
0 prawdzie. K atolicy byli zgorszeni widowiskiem
1 pozwoleniem udzielouem, otrzymaliśmy nawet li­
sty, w których czyteln icy  wyrażają zdziwienie, iż 
konsystorz pozwolił ua takie przedstawienia. Za­
przeczenie z naszej strony w numerze 30, nie 
w ystarczyło, wątpliwości pozostały. Zwróciliśmy 
się przeto z prośbą do kousystorza, o urzędowe 
skonstatowanie faktu. Konsystorz biskupi ob. łać. 
przysłał nam następujące p ism o:

„W odpowiedzi na prośbę Redakcyi Echa 
Przemyskiego, oświadczam niniejszem , że ani p. 
Peterka, ani nikt z jego otoczenia, nie zwracał 
się do kousystorza z prośbą o pozwolenie na 
, ,Przedstawienia pasyjne-- i tem samem żadnego 
pozwolenia od kousystorza nie otrzymał 

Z Kousystorza biskup, obrz. łać.
W Przemyślu, 1 czerwca 1897.

As. Józef Wiejotcski 
kauclerz.

Z Krakowa również donoszą nam prywatnie, 
iż przedsiębiorstwo przedstawień passyjnych po­
zwolenia oruynaryatu książęco - biskupiego n .e o- 
trzymało.

Żal mieliśmy do prasy krakow skiej, że nas 
nie poinformowała wcześniej publicznie, więc mu­
sieliśm y zacł.ować ostrożność w początkach —  ale 
po don.esieniach prasy prowiucyonalnej, reklama 
w Przeglądziej  wygląda co najmniej... nieroztro­
pną. D la bliższych informaoyj Przeglądu, u oda 
jem y, ż e ‘p. I eterka miał na odjeztluein me miłą 
sprawę przed sądem w Przemyślu. Podobno p o ­
bił się z Piłatem, czy z Judaszem. Chodziło —
0 kobietę".

Z ily r ik cy i poczt i telegrafów  w Gańcyi.
Z dniem 1-go b. m. zaprowadzony został na 9ta- 
cyacb ko!e|owycb B o łszow ce, iSkomorochy stare
1 Lipica dolna szlaku Ostrów - Halicz ogólny ruch 
telegrafiuzny z ograniczoną służbą dzienną

Defraudant Milkosni nie będzie wydany 
władzom austryackim wcześniej, jak z końcem  
czerwca, gdyż rząd węgierski,] przestrzega w po­
dobnych wypadkach wszelkich formalności. Przy 
tej spooobnocci prostujemy wiadomość, podaną 
przez niektóre dzienniki lwowskie, jakoby jakaś 
k o m i s y a  m l n i s t e r y a l n a  przeprowadzała 
rewizyę ksiąg w namiestnictwie. Żadnej takiej 
kom isyi z W iednia nie było, zDadamem sposobu, 
w jaki dokouany została malwersacya, zajęli się 
urzędu cy departamentu rachunkowego namiest­
nictwa.

Aleksander I V o  którego zamachu samo­
bójczym donieśliśmy rano, me był uczniem szkoły  
realnej, jak nas dyrokeya tego zakładu informuje.

W spran ie zgonu ś  p. Maryi Leopoldy  
z Chabronskich Kwiatkowskiej, zmarłej d. 
31 zm. wśród objawów, z powodu których po­
wstało podejrzenie o otrucie, domiszą nam, że 
podejrzenie okazało się zupełnie bezpodstawne, 
sekcya bowiem stwierdziła niewątpliwie śm ierć 
z przyczyn naturalnych. Męża, którego obok ka 
tastrofy rodzinnej spotkał nadoiniar tak bolesny, 
a nie uzasadniony zarzut, po przeprowadzonej 
obdukcyi wypuszczono z więzienia śledczego na 
wolność.

P o g ło s k a  Wedle Guz. Urzędniczej, „nieba 
wern nastąpi przeniesienie kilku starostów, sto­
sunki bowiem po erze wyborczej wymagają p e­
wnych trauslokacyj".

P o m n ik  d la  K o p e rn ik a .  W poranuem  
wydaniu naszego pisma donieśliśm y telegraficznie, 
że ministerstwo wyzuań1 i oświaty zgodziło się na 
powierzenie Oypryanowi Godebskiemu, wykonania 
pomnika dla Kopernika. Pomnik ten ma stanąć 
w zabudowaniach uniwersytetu Jagiellońskiego  
w Krakowie.

B ołszow ce d. 1 czerwca. (Kolej H alicz- 
Ostrów-Tarnopol). Z dniem dzisiejszym nastąpiło 
otwarcie ruchu dalszej przestrzeni kolei H alicz- 
Ostrów-Tarnopol tj. przestrzeui od Halicza do Pod- 
wysokiego.

Pociągiem rannym z H alicza wyjechali dyre 
ktor ruchu p. Festenburg w towarzystwie szefów 
oddziałów i reprezentantów kierownictwa budowy. 
Mimo, że nie było zapowiedzianego uroczystego  
otwarcia na stacyi w Bołs/oweaeh zebrała się re- 
prezeutacya miejska, ochotnicza straż ogmowa i l i ­
czna publiczność. Nadjeżdżający pociąg powitała

reprezentacyi miasta członek tejże p. Romuald L i­
manowski powitał w krótkich słowach reprezen­
tanta dyrekeyi, zaznaczając, że jakkolwiek linia ta 
ma charakter kolei strategicznej, przyczyni się j e ­
dnak nie mało do pudniesienia ekonomicznych sto­
sunków kraju naszego, a w szczególności miasta  
Bołszowiec. Mówca wniósł nareszcie trzyKromy 
okrzyk na cześć cesarza.

P . Festenburg, dziękując za słowa powitania, 
zapewnił, że dyrekeya starać się będzie dogodzić 
publiczności w każdym kierunku.

D alsze stacye, aż do Podwysokiego przebył 
pociąg bez przeszkód. W szystkie stacye od Hali 
cza do Ostrowa zwiedzi] dyrektor, wj dając tu i 
ówdzie odpowiednie zarządzenia.

Dyrekeya ruchu wydała przy tej sposobności 
album pamiątkowe z wizeruukami na okładkach: 
miasta Brzeżau, ruin zamku w Haliczu, wiaduktów 
i mostów. —  W spaniale przedstawia się wiadukt 
w Głuchej D olinie i Żułnówce, tudzież mosty na 
Serecie i Strypie na tej lin ii poDudowaue,

Mimo otwarcia obecnie całej przestrzeni, 
dwie najważniejsze stacye, t. j. Podwysokie i Po- 
tutory, (ta ostatnia je s t stacyą dla m.asta B rze­
żau), są jeszcze zamknięte, a to z powodu, że 
dojazduw do tych stacyj rada powiatowa brzeżań- 
ska jeszcze nie ukończyła. Dojazd do Podw yso­
kiego jest bardzo krótki, zaś do stacyi Potutory  
nieco dłuższy, lecz na jednej i drugiej drodze 
prawie nic się nie robi. Czy w interesie mie­
szkano w Brzeżau i okolicznej ludności memożnaby 
tych robót nieco w szybszem tempie przepro­
wadzić?

Budowę przestrzeui od H ańcza do Podwyso­
kiego przeprowadził p. Bronisław Słonecki i Sp. 
pod kierownictwem Inżyniera p. Adolfa Oranga.

P r z im y .ś l  3 czerwca. Ktokolw iek nie wi­
dział miasta naszego przez dwa ostatnie lata, przy 
znać musi iż zmieniło ono dawny swój wygląd i 
robi wrażenie miasta europejskiego. Znikły stare 
cuchnące rudery przy placu Przemysk.ra, a zastą­
piono je nowenii kamienicami o pięknych fasadach, 
wyporządziła się ulica Dobromilska, Franciszkań­
ska i W ladycze, powstała nowa ulica wzdłuż pra­
wego brzegu Banu, gdzie stanął gmach kasy  
oszczędności ; zabudowano ulicę uicną i Wodną, 
stanął gmach 8okoła, a elektryczne ośw ietlenie  
miasta dopełniło w całości tej korzystnej zmiany. 
Gorączkowy ruch Dudowiauy, jaki panował przez 
szereg lat ostatnich, od rozpoczętego fortynnowa 
ma miasta, ustał teraz niemal zupełnie i miasto 
rozwija się dalej normalnie i spokojnie.

Nowy żelazny most łączący Przemyśl z Z a- 
saniern imponuje ogromem i konstrukcyą. Zasunie 
samo jednak oddzielone od miasta rogatką przy 
m oście, rozwija się powoli i od lat kilku panuje 
tam zastój.

Trzeba przyznać, iż zarząd gminny stara się 
o porządek i wygląd m iasta. Zaiożono i upo­
rządkowano ogródki w Rynku przed gmai hem są­
dowym i starostwem, odrestaurowano mury i drugą 
basztę zamkową, spacery zaś na Zamku otoczone 
są niemal macierzyńską pieszczołowitością i sta- 
rannuością.

Obecnie wz.ęto się energicznie do brukowania 
ulic śródm ieścia. W tym roku przypadła kolej na 
ul. Franciszkańską gdzie rozszerzono chodniki, a 
przy układaniu bruku pracuje setka robotników.

Pod względem towarzyskim zmieniły się sto­
sunki także znacznie. Gęsta siatka drutów elektry 
cznyeh oplatająca miasto, zastąpiła dawną sieć 
sympatyczną, łączącą mieszkańców miasta i, rzecz 
dziwna, z każdą chwilą wzrostu jego, gim e w niem 
życie towarzysk.p

Prosperujące dawniej liczne towarzystwa, 
wiodą dziś żywot suchotm czy i w zapomnieniu  
giną powoli z widowni.

Taki los czeka obecnie i przem yskie towa­
rzystwo dramatyczne, będące jeszcze przed 4-ma laty 
w pełni rozkwitu. Od roku nie dano ani jeanego  
przedstawienia, a że Sokół w gmachu swym p o­
siada też piękną Balę teatralną zbudowaną wedle 
najnowszych wymagań technicznych, dawna sala na 
Zamku stoi zimą i jesien ią  pustką, a w Iecie za ­
wita czasem trupa prowincjonalna, by czemprę- 
dzej uciekać z m iasta którego mieszkańców nie 
może już zadowolnić.

Towarzystwo muzyczne walczy od szeregu lat 
z chronicznym deficytem, jeden tylko Sokół pod 
prezesem eh Tarnowskim kwitnie i rozwija się 
ustawicznie. Znać brak nam tylko ludzi dobrej 
woli, a chętnych do pracy dla tlobra publicznego.

f  o i z a d k i  u a  p o c z ta c h  g a l ic y jsk ic h .  List 
nadany w Ulanowie d. 14 maja, doszedł ua po­
cztę w Matyjowcach, dopiero po 12-tu  auiach. 
Interesowani nietylko doznali zawodu skutkiem  
zwłoki w doręczeniu tego listu, ale nadto skon­
statowali, że list był otwierany, a później został 
zalepiony czerwonym opłatkiem . Wedle stumpilii, 
zwłoka nastąpiła pomiędzy Rzeszowem a Maty- 
jowcami.

E g z a m in  d o j r z a ło ś c i  odbył się w gimua- 
zyurn TH. (Sobieskiego) w Krakowie, pod prze­
wodnictwem dr. Leona Kulczyńskiego, dyrektora 
gimnazyum św Anny. 8wiadectwo dojrzałości 
otrzjm ali: B ieoer Edmund, Bogdani Roman, Bo
gusz Ileuryk, Gzarnomski Zdzisław, Czerwiński 
Feliks, B tiur/yft ,ki Tadeusz (z odzn.), Uuzikow- 
ski Michał, Hoffmann Rom uald, Jarosz Jan 
(z odzn.), Jędrzejówiei Jan (z odzn.), Koch W ła­
dysław, Komorowski (Jezar, Lekszycki Antoni 
(z odzn.), Machowski Władysław, M arszałek W in ­
centy (z odzu.J, M erkert Aleksander (ekst), Mila- 
nyak Andrzej (ek st.j, Pawlica W ładysław (z odzn.j, 
fisa rsk i 'Tadeusz, Kudmcki Stanisław, Rybakiewicz 
Tadeusz (z odzu.J, Schlauk Józef. Srhnitzel 
Alfred, Sikorski Tadeusz, Skrzyuski Adolf, Stach 
Teodor, Starscheuel Gustaw, Stein Stanisław, 
Straszewski K azim ierz (z odznaczeniem ), Su­
checki Edward, Szczerbowski Karol (ekst.), Tar­
nowski Stanisław (z odzn.), W ańkowicz Czesław  
(pryw.), W arczerwski .Józef, W nkoszewski Łucyau, 
Wujeik Kazimierz, Zawilowski Cezar (ekst.).

Do egzaminu poprawczego p j feryach, prze­
znaczono abituiyentów 10, reprobowano 3.

ż y w c e m  s p a le n i  Z Kępna donoszą, że 
podczas pożaru, który wybuchł w drewnianym  
domku we wsi Górze w niedzielę, zginęła kobieta 
wraz z dzieckiem .

P ro c e s  o „ L i s t  M atk i  P o lk i " .  Z Pozna­
nia don oszą: Przed tutejszą izbą karną toczył się 
przeciwko 4 redaktorom i wydawcy Pracy  proces 
o znany „List Matki Polki". W szyscy oskarżeni 
zostali uwolnieni od wszelkiej kary.

Ś m ie r ć  o d  b ły s k a w ic y ,  w  Środzie, g o ­
spodyni w Szlachcinie, osoba już starsza, stała 
w oknie podczas burzy Gdy uagle się błysnęło, 
z przerażenia upadła i na miejscu dueba wyzio-

tiąbka strażacka sygnałem, — poczem imieniem | nęła.

N ikom u włosy w ypadać nie b ęd ą  kto codziennie dobrze natrze skórę  na  głowie Wodą i olejkiem ks. Kneippa (pocił Jysilie i
x i ć t S 2 i ł c a ,  w o d y  ESO, o l e j ł i i A  4 0  c e n t ó w .  

Niezrównane mydło ziołowe ks. Kneippa szczególnie dla dzieci •* 57_» enctow.

V Jodynie do nabycia w  I  «
’ L A N G A  e t  P I L A R S K I E G O

L w ó w ,  H otel George.
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E m i g r a c j a  do  k a n a d y .  Z Bukowiny 
znowu wyjechało do Kanadj 79 rodzin, czyli ogó­
łem 345  osob Pochodzą one głównie z powiatów  
kocmańskiego i zastawnickiego. — W Lużauacli, 
jak donosi jedno z pism ruskich, pi arz gminy K . 
tak zacnwala ludziom Kanadę, że ci gromadnie 
wyprzedają swe majątki — i wybierają się za 
morze

Ze szpitala św. Zofii. Otrzymujemy na­
stępujący kom unikat: Zwraca się uwagę pp. le ­
karzy, że dla ubogich chorych wydaje szpital św. 
Zofii surowicę przeciwbłoniczą bezpłatnie. Należy 
się zgłaszać w kancelarji szpitalne., du dra St. Czar­
nika.

W j  e icozka  do  Oleska i P o d l io rzec .  
W obec tego, że zebrało się tylko 207 Ouób, cena 
jazdy tam i napowrót z podwodam. kosztować 
będzie 3 zł. od osoby. Zapisywać się jeszcze m o­
żna najpóźniej do soboty, 5 bm. do godziny 12 
w południe w handlach M. Ludwika pl. Maryacki 
I. 6 ., A . Jachimowskiego ul. Trybunalska, u rę- 
kawicznika Galantowskiego pl. Bernardyński 7. 
W yja/d w niedzielę 6 bm. z dworca Podzamcze
0 g. 6 T 5  m. rano pośpiesznym pociągiem — po 
wrót wieczorem o godz. 9 43 m K om itet stow. 
„Gwiazda" w ięczy uczestnikom bilety jazdy koleją
1 wozami na dworcu kolejowym.

W j (  ie c z k n . W drugi dzień Zielonych Świąt 
dnia 7-go czerwca b. r. urządza Tow. „Rodzina11 
wycieczkę do Brzuchuwic i wielki festyn w uro­
czym parku tamtejszym na dochód oddziału lwow­
skiego. Program zabaw bogaty w różne niespo­
dzianki. Przygrywać będzie muzyka 24 pp. 
Dla dogodności uczestników kursować będą oso­
bne peciągl.

n o i . c e r t a  m u z y k i  sm y c z k o w e j  w ojsko  
Wój 3 0  l>p połączone z tombolą, odbędą się 
w dniach 5 czerwca, 3 lipca, 7 sierpnia, 4 wrze 
śnia, każdym razem w sobotę na strzelnicy miej­
skiej w odgrodzonym ogródku klubu kręglowego. 
W stęp dla członków Tow. strzeleckiego z rodzi­
nami i osobami wprowadzonemi, wolny. Początek  
o godz. 6 popołudniu. W razie niepogody zawsze 
w następną sobotę

K o n k u r s y .  M agistrat m. Gorlic ogłasza kon­
kurs ua posadę sekretarza. Termin wnoszenia p o­
dań do 25 czerwca.

Posada umanuenta jest do obsadzenia przy 
bibliotece uniwersyteckiej w Krakowie. Teim in do 
końca czerwca.

M agistrat m. K ołom yi rozpisuje konkurs na 
posadę budowniczego m iejskiego, ewentualnie adjuu- 
kta budownictwa Podania można wnosić do koń­
ca czerwca

Przy sądach powiatowych w Andrychowie i 
Frysztaku wakują 2 posady woźnych. Podania 
wnosić należy do prezydyum sądu obwodowego 
w W adow icach , respeetwe w J a ś le , aż do 6-go 
lipca.

W szkole rolniczej w Dublanach będzie opró­
żnionych, począwszj od zimowego półrocza roku 
szkolnego sześć m iejsc funduszowych zupełnie b ez­
płatnie M iejsca te nadaje W ydział krajowy. T er­
min konkursu do 15 lipca.

M ia n o w a n ia  Kandydat notaryalny w K ra­
kowie, Grzegorz L isowski, mianowany notaryuszem  
w Kalwaryi.

Z m a r l i :
W Przemyślu Józet Satajko. obywatel miejski, 

  Em ilia Faliszew ska, żona kupca i obywatela.
W  Bolechowie Michał Fryt, starszy zarządca 

sanitarny, lat 51.
W K ranów ie Jan W alczyński, długoletni 

fryzyer teatru krakowskiego, lat 54.
Z m a r l i  we Lwowie, dnia 3 czerwca br., zgło­

szeni w urzędzie spisu zmarłych : Jugeudfein Eu- 
frozyua, wdowa po urzędniku, lat 76, ropnica. —  
Stepałkowsk. Aleksander, syn sługi. mies. 4, za­
palenie ropne. — Smuszowicz Konstaneya, żona 
buchaltera, lat 23 , gruźlica p lu c .— Kohut Bazyli, 
lokaj, lat 72, uwiąd starczy. — L esiuk W łodzi­
mierz, syn zarobnika,dlat 7, zapalenie opon mózgu. 
—  Kwiatkowska Marya, prywatyzująca, lat 31, 
krwotok wewnętrzny. —  Jaszmanowski Feliks, 
oficyalista pryw., lat 77, katar żołądka — Ma- 
runiak Jan, syn zarobmcy, 1 rok, gruźlica płuc i 
jelit. -  - Budziński Jan, zarobnik, lat 37 , gruźli­
ca płuc i jelit — Leszczyński Autoni, rolnik lat 
24, gruźlica pluc. — Kurczak Michał, zarobnik, 
lat 22 , gruźlica płuc. — Schmidt Jakób, zarobnik, 
lat 42 , gruźlica płuc — Jaremkiewicz Anna, 
żona zarobnika, lat 50 , puchlina, rozedma. —  
Turus F eliks, syn rzeźbiarza, mies. 6, nieżyt żo­
łądka; oraz 1 wypadek śmierci przedwcześnie 
urodzonego. Razem 15 osob.

Jedubisj proi. Raiziszowsiieic
Przypadający w dniu dzisiejszym jubileusz 

znakomitego szermierza nauki i zasłużonego oby­
watela, jakim jest proi. dr. R adziszewski, znalazł 
w szerokich kołach żywy oddźwięk. Uznanie uczo 
nych i społeczeństwa jest w tym wypadku tylko 
spełnieniem prostego obowiązku wobec niezmordo­
wanej i obfitej w owoce pracy profesorskiej w um  
w eisytecie lwowskim, ciągnącej się nieprzerwanem  
pasmem od lat 25  ciu.

Oto krótki zarys życia jubilata.
Bronisław Radziszewski u iodził się d. 6 listo ­

pada 1 838  w W arszawie. Studya gimuazyalne odbył 
w W arszawie, uniwersyteckie w Moskwie. Wypadki 
roku 1 8 6 2  zaskoczyły go na stanowisku profeso 
ra kistoryi naturalnej w 111. gimn. w W arszawie. 
Zawierucha wypchnęła go z kraju, poczem uzupeł­
niał ulubione swe studya w uandawie, pod kierun 
kiem Blynnego Kekulćgo. Doktoryzowany tamże 
w r. 1867 , objął asystenturę chemii w uniwersy­
tecie lowanskim. W r. IB^O przeniósł się na 
posauę zastępcy prof. chemii w instytucie techni­
cznym w Krakowie, wykładając równocześnie ten 
przedmiot jako supient w szkole realnej. W czer­
wcu r. 1872  zamianowany został nadzwyczajnym  
profesorem ebemi. ogólnej i tarmaceutycznej ua 
uniwersytecie lwowskim, poczem d 6-go czerwca 
w r. 1874 , otrzymał charakter zwyczajnego pro­
fesora, tudzież kierownictwo instytutu chemicznego.

Gorliwym a nieustającym zabiegom profesura 
Radziszewskiego zawdzięczać też w przeważnej 
części należy wyjednanie u rządu potrzebnych 
funduszów na Dudow ę dzisiejszego, okazałego 
gmachu przy ulicy D ługosza, m ieszczącego insty­
tuty ; chemiczny, mineralogiczny i tarmakogno- 
styczny, a wykończonego ostatecznie w roku 1891.

Wybrany w roku 1874  członkiem korespon­
dentem Akademii miejętności w Krakowie, zali 
czony został dr. Radziszew ski w r. 1878  do 
grona czynnych członkow najwyższej naszej iu - 
stjtu cy i naukowej. W latach 1 8 7 9 /8 0  piastował 
godność dziekana wydziału filozoficznego. Jako 
rektor Uniwersytetu (w  r. 1882 /3 ), podpisał Ra­
dziszewski pamiętny meraoryał senatu akademic­
kiego, przedłożony m inisterstwu wyznań i oświaty 
w sprawie utworzenia wydziału medycznego na 
U niw ersytecie lwowskim, a przedtem już (w listo­

padzie 1876 r.) z całą stanowczością wystąpił 
w Radzie miejskiej której od r. 1873  je s t człon­
kiem w obi o n e  w szechnhy lwowskiej przeciw  
kasacyjnym zakusom, 'akie w owym czasie prze­
jawiły się w parlamencie wiedeńskim

Uwagę sfer naukowy!k zwracały ua wysta­
wie krajowej 1894  roku wyniki prac laborato- 
ryum dra R adziszew skiego, figurujące w pawilonie 
uniwersj teckim.

Niemniej doniosłą jest działalność profesora 
Radziszewskiego poza obrębem zajęć urzędowych. 
Jest on członkiem honorowym Towarzystwa che­
mików czeskich w P iadze, członkiem komisyi 
egzaminacyjnej dla nauczycieli szkół gimnazyal- 
nycb i t> alnycb we Lwowie, wreszcie docentem  
chemii w szkole gospodarstwa leśnego. Należy 
też do grona założycieli miejscowego Towarzystwa 
przyrodników polskich imienia Kopernika, które­
mu przez cztery lata przewodniczył a bez przerwy 
jest członkiem wydziału tego stowarzyszenia. To 
też w uznaniu zasług położonych, zamianowali go 
członkowie Towarzystwa na zebraniu, odbytem 
w dniu l b. m. członkiem honorowym tej insty- 
tucyi. Z asługą dra Radziszewskiego jest również 
powstanie organu zawodowego p. t. Kosmos, 
którego redakeya od lat siedmnascu w jego spo­
czywa rękach a nie należy wreszcie zapominać
0 bogatej w dodatnie rezultaty działalności jubi­
lata w Towarzystwie nauczycieli szkół wyższych
w lwowskim oddziale Towarzystwa pedagogiczuego, 
którego przez czas jakiś był przewodniczącym, 
wreszcie w rodakcyi Czasopisma Towarzystwa
aptekarskiego, poruczonej w lataUi 1876  — 1878  
jego kierownictwu.

W Sejmie, w którym zasiadał jako rektor 
w latach 1882 i 1883 , pozostaw ił po sobie 
również pam ięć gorliwego pracownika. Jako refe­
rent kursów górniczo hutniczych przy zakładach 
technicznych w kraju, postawił on wniosek, doma­
gający się od rządu utworzenia przy Akademi
techniczno-przemysłowej w Krakowie, oddziału gór­
niczego, mającego za główne zadauie kształcenie  
kierowników dla kopalń naftowych

Dr. Radziszewski jest zresztą nietylko zna­
komitym uczonym, lecz niemniej wybornym nau­
czycielem. D ziałalność jego profesorską uwieńczyły 
św.etne rezultaty i szczera wdzięczność uczniów, 
znajdująca swój udblask w dzisiejszej uroczy­
stości. -

Zamykamy ten krótki szkic biograficzny, da­
tami odnoszącem i się do działalności jUDilata 
w Radzie m iejskiej. Wybrany do tej Rady duia 
26 stycznia 18 7 4  zasiadał od owego czasu n ie­
przerwanie w jej gron ie , fungując od początku, 
jako członek sekcyi V. (organizacyjnej i szkoinej). 
Prof. R adziszew ski należy wspólnie z prof. Za- 
cbaryewiczem i dyr. Zimą do najdłużej piastują 
cycb mandat radziecki, bo tylko pp. Baczewski 
Józef (od r. 1871) i dr. M ałecki Antoni (od r. 
1861) pud tym względem są od n.ego starsi. Wi a ­
tach od 1877 do 1883 był delegatem reprezeuta- 
cyi miejskiej do Rady szkolnej okręgowej. Na­
stępnie został wybrany przewodniczącym sekcyi 
V. i piastuje tę godność do obecnej cbwui.

N ie należy do żadnego stronnictwa w Radz.e
1 zdała się trzyma od wszelkich walk i agitacyj 
partyjnych. Na posiedzenia uczęszcza pilnie, rzadko 
się dając porwać w wir najgorętszej newet dysku 
syi. Mowi rzadko i zazwyczaj krotko, ale dobi 
tnie, bez oratorskiej okrasy, zmierzając wprost 
do sedna rzeczy. Należy do najpoważniejszych 
członków miejskim reprezentacyi, a chociaż nie 
można o nim powiedzieć, iż podobnie, jak n ie­
którzy inni, dzierży w sv\em tęku ster miejskiej 
po lityk i, glos jego waży jednak wiele , a w spra­
wach ważniejszych św iatłe jego zdanie witają 
wszyscy, jako w ielce pożądane.

W wykładowej sali instytutu chemicznego ze- 
braia się dziś o godz. 9 -tej rano znaczna liczba 
osób byłych i teraźniejszych uczniów jubilata. 
Pomiędzy zebranymi wdzięcznie odbijała grupa 
pań, słuchaczek chemii Tow. kursów akademickie b 
dla kobiet

Sala była przystrojona w kwiaty, na ścianie 
frontowej widniały wieńce z długiemi szarfami o 
kolorach narodowych, na nich zaś cyfry , 1872 —  
1897 zamykające v. sobie okres dwudziestopięcio­
letniej pracy jubilata na tutejszym uniwersytecie.

Poustawiane na stole retorty i przyrządy che­
miczne uplastyczniały niejako zakres pracy czci­
godnego profesora.

Imieniem pierwszych uczniów przemówił prof. 
Sokołowski, przybyły specyalnie na tę uroczystość 
z Krakowa i wręczył jubilatowi ozdobne album 
z fotografiami b. uczniów. Fotograne te, zesta 
wionę w chronologicznym układzie, zawierają w so­
bie poniekąd całokształt działalności szanownego 
profesora. Na pierwszej karcie widnieją fotografie 
pierwszych jego uczniów, zajmujących dzisiaj po­
ważne w kraju stanowiska: prof. Sokołowsk,ego, 
insp przem. Navratila, prof. Szuchiewicza prof. 
Schramma i dra Ern. Baudrowskiego. Następuje 
potem długi szereg fotografij późniejszych uczniów, 
poczet icn zamykają zaś fotografie uczniów tera­
źniejszych z. asystentam i: drem Niemczyckim i R o­
manem N egruszem , wi eszcie zaś zdjęcia fotogra- 
nczne instytutu chemicznego.

Po prof. Sokołowskim przemówiła imieniem  
słuchaczek chemii Tow. karsów akademickich pani 
Mandybur i wręczyła jubilatowi kosz kwiatów 
z odpowiednią dedykacyą.

Przemawiali następnie przedstawiciele wszy­
stkich prawie stowarzyszeń akademickich młodzieży. 
Imieniem medyków akad. Burzyński, im. Kółka  
farmaceutycznego akad. P iepes, im. słuchaczów  
szkoły lasowej p. Rogiński, im. Czyt akad, ak. 
W róblewski, im. Bratniej pom. słuchaczów szkoły 
weterynaryi p Fechter

Obecni byli ua sali delegaci bratniej pomocy 
W szechnicy lwowskiej i delegaci „Towarzystwa 
pedagogicznego", w ich rzędzie dyr. sem. żeusk. 
p. M. Baranowski, dyr. szk. im. Jadwigi p. Fą- 
fara i dr. prof Żuliński.

Po przemówieniach otrzymał jubilat adres od 
„K ółka farm aceutycznego11, adres „Tow bratniej 
pomocy słuch, szkoły w eterynaryi', wykonany 
ozdobnie przez artystę Makarewicza, oraz dyplom 
na członka honorowego tegoż Towarzystwa

Wzruszony tymi dowodami uznania, szezerem i 
i niewyszukanemi słowy podziękował dr. Radzi­
szewski zebranym za tak miłą owacyę. Jubilat 
podniósł w swej mowie warunki, wśród jakich  
objął katedrę chemr na uniwersytecie lwowskim, 
a skromny w oceniamu własnych zasług, tym wa­
runkom właśnie przypisywał rozwoj nauki, którą 
de facto  osobistem dźwignął staraniem i zabiega 
mi. Młodzież i dawnu j garnęła się do nauki che­
mii, lecz poprzednik jegu na uniwersytecie lwow­
skim, Niemiec, wzbraniał jej przystępu do tego 
działu wiedzy Zapał m łodzieży musiał udzielić się 
i profesorowi, tem w;ęc tłumaczy jubilat rezul­
taty, jakie wydała jego ćwierćwiekowa praca. 
Zwracając się do młodzieży, wzywał ją mówca,

ażeby hołdowała szczytnemu idealizmowi, daleka 
od pesymizmu, bo do optymizmu przyszłość należy.

A systent chemii dr. Niem czycki odczytał n a ­
stępnie pisma i telegram y, nadeszłe pod adresem  
jubilata w czasie uroczystości.

W ydział Tow. naucz, szkół wyższych, nade­
słał pismo z wyrazami szczerego hołdu i uznania 
dla zasług sz nownego jubilata, następnie nadszedł 
telegram od piof. Nenckiego, kierownika instytutu  
chemicznego w Petersbuigu, wraz z podpisami 
asystentów : Pani Sieberowej, p Dzierzgowskiego  
i Zaleskiego, oraz telegram od profesorow szkoły  
rolniczej w Czernichowie

P o uroczystości nastąpiło przyjęcie przyby­
łych gości w prywatnem pomieszkaniu profesora, 
gdzie też złożył mu swoje życzenia później przy­
były dyr, Zdzisław Marchwicki, f f  gorącej mowie 
wypowiedział toast na cześć jubilata prof. dr. Żu- 
liński. Z a h a czy ł on, że gdy w sali czczono 
w wypowiedzianych mowach działalność profesora 
na polu nauki, on stanie się puniekąd wyrazem 
przekonania wszystkich, jeżeli wniesie toast na 
eześć męża, któremu w pracy przyświecała zawsze 
miłość kraju i Ojczyzny.

Jutro wieczorem, na cześć jubilata, staraniem  
uczniów, odbędzie się uroczysty bankiet w7 sali 
Kasyna miejskiego.

Zapiski literackie, r a t o *  i artystyczne
R e p e r tu a r  t e a t r a ln y .  Teatr hr S k arb k a:  
W sobotę występ pani Laudowej - Iloricow ej, 

bohaterki „Narodnego D ivadla“ w Pradze: „Teo- 
dora“ , dramat w 5 ak tach , a w 8 odsi mach W 
Soidou.

Proces dawidowski.
Piątek — Posiedzenie przedpołudniow e

Posiedzenie otwarte po godz 9-ej rano.
Kilku oskarżonych prosi o sądzenie ich 

sprawy zaocznie. Trybunał odmawia tej prośbie, 
ponieważ obecność ich będzie jeszcze potrzebna 
przy sprawie. -

Rozpoczyna się znów przesłuchiwanie świadków.
Świadek Hryuko N a k o n e c z n y  z Czere- 

pina, krewny Wasyla, sam też nie otrzymał karty 
legitymacyjnej. S łyszał, jak tłum wołał na które­
goś z członków komisyi wyborczej : J w y  skórę
z nas ściągacie !“ Tumult przed kancelaryą gminną 
wszczął się, gdy ktoś k rzyknął: „Złodziej, kradnie, 
chowa kartki do kieszeni". I Odnosiło się to, jak 
myśli, do Popiela.

Następnym świadkiem jest Jan M a z u r ,  
zwany „księdzem". Zeznaje, iż oskarżony Bernard  
Tokaiski uderzył patykiem Popiela po ręce, 
a ten upuścił rewolwer. Grab schylił się wtedy —  
i został zastrzelony przez żandarma Na to ze­
znanie powiada osk. T ok arsk i:

—  Jakże Mazur mógł mnie poznać, kiedy 
był pijany, jak Bela ..

Świadek temu przeczy. W ezwany w tem 
miejscu komendant posterunku Ricdel oświadcza, 
że nie zauważył, ażeby Tokarski uderzył Popiela.

Świadek J a k ó b  C y m b a l u k ,  stelmach 
dworski z Dawidowa, zeznaje; N ie mogłem g ło ­
sować, bo była ciżba i bałem się, żeby mnie nie 
pobili. Ludzie k rzyczeli: „zabijemy pana, a poiem  
i dworaków" N astępnie świadek widział, jak W a­
wrzyniec Grat zwany Dziawra, uderzył Popiela  
w plecy. Jan Najda rzucił najpierw kawałem drze­
wa czy też kamieniem i trafił Popiela również 
w plecy; następnie, już po strzale żandarma, gdy 
kilkunastu chłopów „dobijało" Popiela i Najda  
uderzjł go patykiem,

Oskarżony Najda oświadcza, że Cymbaluk 
ma do niego złość, ponieważ raz, juko sługa 
dworski, zapłacił karę za konie dworskie, zajęte 
w szkodzie przez ojca Najdy.

Cymbaluk przeczy temu. Jest stelmachem —  
i nic nie ma do koni.

W  tem mipjscu p. przewodniczący stwierdza, 
że w śledztwie świadek Cymbaluk, zeznawał z po­
czątku bardzo niecnętuie —  i powiedział w szy­
stko dopiero wtedy, kiedy go zaprzysiężono. Z a­
pytany. dlaczego tak postępow ał, odpowiada 
św iadek:

—  Jestem obcy i nie chciałem nikomu szko­
dzić... Zresztą pierwszy raz byłem świadkiem

Świadek F r a n c i s z k a  k u m a s i e w i c z  
z Dawidowa, przy samych wypadkach nie była. 
Dopiero dowiedziawszy się, że ludzi postrzelali, 
poszła przygląuać się zabitjm . Gdy była przy 
zwłokach Popiela, przybył Loster pijany i powie­
dział: „Patrzcie', to sprawiedliwy człowiek, bronił 
wiary Chrystusa Pana", a potem kopnął Popiela  
butem w twarz. Loster zachowywał się zawsze 
dobrze, tylko tym razem niewiadomo, co mu się  
stału. Był bardzo dziwny. U tracił on niedawno 
żonę

Ś w. Marya Z i e l o n k a ,  była przed kance­
laryą przed samą awanturą. W idziała Burkiewi- 
cza, który poszedł na dwór po wodę dla Popiela, 
a wtedy ktoś już za mm wołał : „B ierzcie tego
Lacbułę (“ Krzyczano wówczas na Popiela z za 
o k n a : „Czekaj ty,' Popiel, z ciebie się jeszcze
dzisiaj popiół sypać będzie'1. Potem Józef Ochman 
w yszedł z kauceiaryi i zaczął w rzeszczeć: , Gwał­
t u ! co to za kancelarya... Tam się rabunek i zło­
dziejstwo dzieje". Zaraz potem nastąpiła bitka i 
napad na kancelaryę.

Dalej Zielonka opowiada dość szczegółow o
0 mordowaniu Popiela, ale bijących nie może wy­
mienić. Byli to „cudzy ludzie*1.

Leżącego już Popiela ostatni uderzył kołem  
jakiś chłop ruski w sieraku, niski, gruby, czer­
wony na twarzy. Na pytanie, czy nie może go 
poznać pomiędzy oskarżonymi, odpowiada świa 
d e k : —  „N ie. nie ma go tutaj11. Przedtem ude­
rzeniem Uopieł się jeszcze ruszał

Osk. Tokarskiego, Marya Zielonka, nie zna
1 nie może w nim poznać tego, który uderzył P o ­
piela w rękę. Z resztą na twarz tamtego człowieka  
nie zważała.

Następny świadek C y p r y a n  M a z u r k i e ­
w i c z ,  parobek z Dawidowa, byl głosować, ale 
me odebrali od niego kartki. W rócił do domu 
a dopiero po obiedzie, gdy się rozeszła wieść, że 
napadnięto na komisyę, poszedł na miejsce z in­
nymi, aby bronić Popiela. W idział, jak ten strze­
lał dwa razy z koszar żandarmeryi, raz w stronę 
ganku, a drugim razem w kierunku kościoła, 
W tedy odezwały się krzyki —  Chłopa zabił, to 
i jego zabić !‘l Strzelając, Popiel był już pokrwa­
wiony.

Potem —  opowiada świadek —  Popiel szedł, 
a ludzie go bili. Przewrócił się dwa razy i szedł, 
jak gdy by bez pamięci. W ogole w tłumie nie za ­
uważył, kto bił Popiel miał potem głowę strasznie 
„połupaną".

Szczegółowo o niektórych oskarżonych św ia­
dek Mazurkiewicz opow iad a:

Jan Szeiem eta, zaraz po wyjściu Popiela 
z żanaai meryi, uderzył go laską po plecach. Inny  
człowiek, stary, dychawiczny z Dawidowa przy­
szedł, gdy Popiel już leżał nieżywy, kopnął go, 
uderzył laską i napchał mu błota w otwarte u s ta , 
powiedział przytem „T y brzuchaczu1'. W Ryb­
czyńskim świadek poznaje tego „dycbawieznego“. 
Piotr L oster, który był pijany, czy też bardzo 
„zagryziony*1, wołał do lu d zi: - -  „Chodźcie ch łop­
cy ' odbiorę giwery żandarmom...“ Ale nie poszedł 
i nie odebrał.

Dalszy ciąg rozprawy podamy w porannym  
numerze.

List wiedeński,
{Telegram  „Słowa Polskiego“).

W ied eń  3 czerwca.
(Z .) W czorajsza audyeneya prezesów klubów 

prawicy u cesa iza  zrobiła wielkie wrażenie 
na całej opozycyi. Przy jęc i nader łaskawie, 
przewódcy siedmiu połączonych klubów wię­
kszości, dopełnili niejako tym aktem  lo ja lno­
ści wobec Korony, czego niedoszła ad re io w a  
debata  w Izbie dopełnić nie dała

Większość miała ostatnie słowo w Izbie, 
ostatnie też zaniosła słowo par lam entu  do 
tronu.

Cesarz miał tylko słowa łaski, s e rd e ­
czności i podziękowania. Słowa wypowiedziane 
do przedstawicieli w iękozości, są wielkiego 
znaczenia. Większość w raca  do domu z p rz e ­
świadczeniem, że spełniła obowiązek rozu 
mnie, dia szczęścia monarcfiii, państw a  i in ­
teresów narodów i krajów.

W ybrany komitet egzekucyjny prawicy 
z p raw em  powołania pełnej komisyi p a r la ­
m entarnej, czuwać będzie nad sp raw am i zje­
dnoczonych stronnictw  i w danym  razie zno­
sić się będzie z rządem. Z wielkiego przesile­
nia wychodzi prawica zorganizowana, oparta o 
program wspólny, przyjęty przez s tronnictw a 
połączone jednozgodnemi uchwałam i zatw ier­
dzony nowem i uchw ałam i klubów, aż po 
dzień zamknięcia Izby; spojona serdecznerai 
wyrazy, k tóre  w spoluej walce, wśród t ru ­
dności położenia, wobec szalonej opozycyi i 
niedość zdecydowanego s tanowiska rządu, 
tem samodzielniej i samówmdniej się spoiły.

Telegrafuj „Słowa Polskiego".
W ie d e ń  4 czerwca. W  odpowiedzi na  list 

w iceprezydenta Abrabamowicza (Por. Wiad. 
polit.), oświadcza B aernreither, że złożono 
przezeń ośw iadezem j, nie było jedynie jego 
osobistem zapatrywaniem , lecz oświadczeniem 
całego s tronnic tw a politycznego, w którego 
imieniu przem aw iał. Błędnem byłoby mniemać, 
że jego stronnictwo (niemiecka wielka w ła­
sność) nie broniło sumiennego i spokojnego 
pojm ow ania  politycznego położenia i sprawie­
dliwego posługiwania się izbowym regulam i­
nem.

W ie d e ń  4 czerwca. Vate>iand ogłasza 
uchwałę katolickiej partyi ludowej, potępia­
jącą  obstrukcyę ze s tanow iska dynastycznego, 
austryackiego, ekonomicznego. Pojednanie  onu, 
Czechy zamieszkujących, szczepów, może je- 
dyn.e nastąpić przez wzajemne porozumienie 
się na podstawie zasad chrześcijańskiej sp ra ­
wiedliwości. Rozporządzenia ęzykowe nie 
mogą żadną miarą  siużyć za punkt wyjścia 
dla obstrukcyi. Kiub katolickiej partyi ludo- 
wbj nie ma nie wspólnego z stronnictwam i, 
które  częściowo publicznie wypierają się k a ­
tolickiego i austryackiego stanowiska. -

W ied eń  4 czerwca. Co do wypadku, na 
pokładzie wojennego okrę tu  austr .  „W ien" 
w Lizbonie (Zob. wydanie poranne. P rzyp. 
Bed.) s twierdzono urzędów nie, że eksplozya 
nastąpiła w magazynie węgli owego statku, 
a ofiarą jej pad ł starszy dozorca maszyny 
H erm an  K r a u s ,  zamty na miejscu.

L o n d y n  4 czerwca. Do D aily New* do­
noszą  z A t e n : Turcy dla przedłużenia  za ­
wieszenia broni na morzu, m ają  zażądać, by 
wszystkie okręty pod flagą turecką, lub n e ­
u tra lną  mogły nez przeszkód zawijać do po r­
tów greckich

B e lg ra d  4 czerwca. Wedie wieści z pro- 
wincyi z wyborów do Skupczyny wyjdzie 
zwycięsko znaczna  większość radykalna. Część 
nyłych stronników frakcyi postępowej je s t  zde­
cydowaną głosować na radykalnych kandyda­
tów. — Prawdopodobnie  liberalna opozyc ja  
w przyssłej Skupczynie będzie tworzyła tylko 
m a łą  grupę posłów.

P e t e r s b u r g  4 czerwca. Zaprzeczają  tu 
s tanowczo wiadomości, ,akoby tutejsi attaches 
wojskowi przy am basadach  i poselstwach otrzy­
mali byli zaproszenia na wielkie manewry, 
mające się odbyć w jesieni między Białym- 
stokiem i Łomżą.

P e t e r s b u r g  4 czerwca. W dobrze poin­
formowanych kołach opowiadają, że car  ży­
czy sobie rewizyi prawom ocnych obecnie ustaw  
prasowych w duchu liberalnym. Ceiem opia- 
cowania projektu ma zostać wyznaczoną ko- 
misya specyalna.

C h ry s t ia n ia  4 cze iw ca. 8torthing uchw a­
lił dość w ażną  zmianę w ustawie, zakazu ją ­
cej jezuitom  i mnichom innych reguł pobytu 
w Norwegii, bo 77 głosami contra  37 głosom 
pozwolił powrócić do Norwegu zakonnikom 
wszystkich reguł, wyjąwszy jezuitów.

L a m ia  4 czerwca. W czora, wieczorem 
delegaci obu stron wojujących, podpisali pro­
wizoryczny protokoł w sprawie zawieszenia 
broni na  tak długo, jak  długo trwać będą 
rokow ania  pokojowe

W  razie różnicy zdań  co do szczegółów, 
obow iązaną  jes t  ta  armia, k tóra  zechce ze r­
wać zawieszenie broni, zawiadomić o tem 
armię nieprzyjacielską na 24 godzin przed 
rozpoczęciem ewentualnych kroków w ojen­
nych.

Idzie już  tylko o umówienie kilbu ubo­
cznych punktów, w którym  to celu delegaci 
m ają  się zebrać jeszcze na jutro, a to, aby 
ostatecznie porozumieć się i podpisać defini­
tywny protokół.

T e le g ra m  g ie łd o w y :  MTedeń 4 czerwa.
P rzy zamknięciu giełdy porannej no.'me ano: 

Kredyty austryackie . . . .  366.2-5 
Kredyty węgierskie . . . .  — *—
A n g l o - b a n k ...................................................— • —
L a n d e r b a n k ....................................................... 244
Kolej p a ń s tw o w a .......................................... 359 -
P o łu d n i o w a ...........................................................8 5  —
ńJpiny . . . . . .  9 8  90
T y t o n i o w e ........................................................1 67 .—
T u r e c k i e ..................................................... 5 9 . 1 0
Usposobienie mocne.

Dział ekonomiczny.
h  o n fe rc u e y a  n a c z e ln ik ó w  filii banka 

austro-węgierskiego, odbyła się w Pradze. 
Generalny sekretarz  Mecenseffy om aw iał o be­
cne położenie stopy procentowej i eskoniu. 
Zestaw iał bank austro  węgierski, z niemieckim 
bankiem państwa, bankiem francuskim i an- 
giekk.in . poaniósł, że ze względu na s to sun ­
ki krajowe, należy unikać wszelkiego nacisku 
na stopę procentową i dlatego należy wstrzy­
mać eskont giełdowy. O operacyach z zaku- 
pnem  złota doniósł p. MecensMFy, że od p o ­
czątku r. 1896 do 25 maja 1897 zakupiono 
ogółem złota za 55 mmonów. Do końca sier­
pnia m a bank zobowiązama na dostawę 2 2 
milionów zł. — saldo wyniesie z.item 33 mil. 
zł. W r. 1.-96 dostawiono 15'/j mil. — w r o ­
ku bieżącym 18 milionów zł., z czego 14 mi­
lionów w sztabach  a 4 miliony w różnych 
monetach.

C er ty f ika tów  p o c h o d z e n ia  potrzeba od­
tąd dla produktów rolniczych i p rzem ysło ­
wych wysyłanych do Hiszpanii. Konsul hi­
szpański w Austro - Węgrzech musi j6 po­
twierdzić.

M ię d / j  n a ro d o w y  k o n g re s  sp o c z y n k u  
n ied z ie ln e .ro ,  odbędzie się 1 lipca br. w Bu­
dapeszcie.

A m e ry k a ń s k a  t a r y f a  c l owa. sądząc po 
obradach  w senacie, już  z 1 lipca br będzie 
mogła wejść w życie.
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w i*l. za  10 0  kg. n e tto , 2U”/,  ta r a  en  
g r o s z  b e c z k ą  

f e n a  ro p y  p o d an a , bez  b e czk i

O e s a r s .a  . . . . 20 .05 20.05 1 V2 i 19.00
b a lo n o w a 19.80 19.80 19.0'. 18 : t b — —
s t a n d a r d  t f h i t e 19 .05 19.05 18.25 18 .00 6 .3 2 6 .6 6 4 1
Z a p a ln a  . . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — —
K.UU8 1ZS l 20 .05 20.05 1 9 .2 - — — —
K opa a u ia ry k a ń sk a — — — — — — i 3
K opa g a l ic y js k a  . — — — 3.25 — -
O lei s m aro w y  ro - 

ny jsk i 0 .9 0 7  . . 2 5 . - 2 5 .— __ _ ____ ___ ___

O lej s m aro w y  0.90S 2 3 . - •23.— — — — - -
Olej s m a re w y  U.900 2 1 . - 21 — — — — -
O le j w rz e c io n o w y  . 1 7 . - 1 7 . - ------- — — — —
O lej c y l in d ro w y  . 1 4 .— 1 4 .— — — — — -
O lej s m aro w y  in n e j 

p ro w e u ie n e y i
1
) ta n ie j — - - - -

Odpowiedzialny redaktor 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „Im p e ria l1*
ul. Trzeciego Mija 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, res tauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 4. czerwca:
K . nr. Romer z Krechowa. —  M. hi. Mni- 

szkowa z Skwarzawy. —  Józef Mołoń z Krosna. 
Konstanty Nazarowicz z Dynaburga. — Dr. A 
GoldLamer z Sanoka. — Tadeusz Studnicki z K o- 
marna. — Dr. Jan Gaik z Zakopanego. — Józef 
Girowski z Mokrzan. — Zygmunt Heudel z K ra­
kowa. — Stefan Moszyński z K .jow a. — Józef 
Chodkiewicz z Kijowa. —  L iebel Leopold z W ie­
dnia. \

Hotel francuski
Lwów — plac Maryacki 

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch).

Przyjechali dnia 4. czerw ca:
Hr. M. Piniński z Kuszyloy.ic. — A. Stecki 

z Srodopolec. —  Dr W Kołaczkowski z Z ło­
czow a. —  a  Lavisky z B iiina. —  M Kitt. von 
B alm osz z Czerniowiec. —  Br, R W ildhug 
z W iesbaden, —  R Gpegor z Pragi. —  J. N eu- 
meyer z Wiednia.

Ceny n a f ty  i p r o d u k tó w  n a f to w y c h  
Lwów, dnia 4 czerwca 1897.

Jako pewną lokacyt* kapitału
polecamy 

4 %  Obligacye Propinacyjne, 5 
4 %  1’ożyczkę k ra jo w ą ,
4 n/0 Pożyczkę Miasta Lwowa,
5%  i * V i“/8 O kńg- k om . B an k u  kraj.

Sokal i Lilien
Dom bankow y i k a n t o r  w y m ia n y .

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy na,
k orzystn ie j.

N A D E S Ł A N E
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcyi, która też me 
bierze na siebie żadnej za nią odpow ied zia lności

KŁncelarya adwokata

'E*ra Zygmunta Marynowshcgo
przeniesioną będzie z dniem  5-go czerwca 1897 

pod 1. 38 przy ul. Sykstuskiej

K A N C E L A R Y A

I)-ra Fryderyka Krattera
adwokata krajowego znajauje  się obecnie przy 

ulicy Szopena 1. 7.

D [ \  J a k ó b  M e s t e r
otworzył kancelaryę adwokacką

w  P rzem yślu
w duinu obuk c. k. 8 ąd a  powiatowego miej. 
deleg. róg Rynku i ulicy Kościuszki Nr 1, na 

I  piętrze
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2 1  H n t h e r  /  R o p ę .

P  H  R  O  S  O .
Powieść przełożona z angielskiego

(C iąg  dalszy).

— Stare bajki . — zaczął się śmiać 
Denny.

Ale mnie te bajki utkwiły w głowie. 
Przyszło mi na myśl, że wartoby o cos za­
pytać Eufrozynę. Wziąłem więc k&iązsę od 
D enny’ego i poszedłem  do sali. Ale Eufrozyny 
już  tam  nie było. Obejrzałem się dokoła. 
Drzwi zew nętrzne  były zam knięte  na ciężkie 
rygle, tędy więc wyjść me mogła. Musiała 
więc pójść do siebie na górę W szedłem  na 
schouy i zawołałem  ją po ś m ie n iu ; nikt nie 
odpowiadał. W szedłem wyżej i popcnnąłem  
na pół o tw arte  drzwi. W pokoiku, uroczym 
dziewiczym pokoiku nie było jej również 
Znów zawołałem, ponieważ myślałem, że m o­
gła przejść na ta ras  dachowy, jak to zrobiła 
w nocy. W olałem głośno. Przez  chwilę trwało 
milczenie, wreszcie odezw ała  się odpowiedź 
„J e s t e m “. Ale — przychodziła ona ze strony, 
z której nie oczekiwałem jej, z dolnej san. 
Spujiza łem  przez baiustr-aJę schodów i zoba­
czyłem pannę Eufrozynę, siedzącą w fotelu, 
jak  przed 10-ciu minutami

Nie wierzyłem moim zmysłom.
Zkąd się wzięła w sali, kiedy jej przed 

chwilą tam nie by ło?  W yglądało to na  jakąś  
magiczną sztuczkę. Sala  n . a ł a  tylko dwa wyj­
ścia : na  zewnątrz  i do kuchni. Źadnem  z nich 
nie wychodziła. T a  sztuczka  głęboko mn.e 
zastanowiła , a gdym przypomniał subie do ­
piero co odczytaną historyę Jednookiego Ale­
ksandra, mimowoli ipusiąłem sobie pow ie­
dzieć : „W tern coś j e s t “ .

Zszedłem  na dół i zbliżyłem się do 
dziewczęcia.

— Jes tem  — powtórzyła, jakgd jby  chcąc 
powiedzieć, że się z tego miejsca ani na 
chwilę nie ruszała.

—  Tak — odrzekłem  — ale przed chw i­
lą pani tu nie było. Gdzie pani była?

Podniosła  głowę do góry dum nym  ruchem .
-- Czyżbym obow iązaną była zdawać 

sprawę z każdego mego kroku ?
Swoją drogą rum ieniec uderzył jej na  

tw aiz  była zmieszana. To jeszcze bardziej 
zatwierdziło n iejasne podejrzenia, kiełkujące 
w moim mózgu. Nagle rozświeciło mi się 
w mózgu. Tu, w tym domu, musiały być j a ­
kieś skrytki. Inaczej wytłumaczyć sobie tego 
niepodobna To wyjaśnia rówńjoż historyę 
Jednookiego A leksandra. 1’ostauow iłem  do­
wiedzieć się o tern coś więcej, rzekłem więc.

—  Zgoda . Jeśli pani nie życzy sobie po ­
wiedzieć, me będę pytał. Ale ośmielę się za ­
dać pani inne pytanie. Czy pani raczy od- 
pow 'edzie*4?

— Zobaczymy...
— A więc, gdzie przed dwustu laty zo ­

s ta ł  zaLity Stefan Stefaimpoulus — i co się 
sta ło  z jego zw łokam i?

Mówiąc to, położyłem ug stole książkę 
z poematem Jednookiego Aleksandra. Wywo­
łałem  niespodziewany efekt

— Zkąd pan to masz ? — zawołała zdzi­
wiona.

Odpowiedziałem, że książkę znalazł D en­
ny w szafie bibliotecznej w sali i d o d a łe m :

— A więc, co to znaczy „udali się pod 
ziemię". Pani należysz do rodu Stefanopoulo- 
sów i powinnaś wiedzieć o tej tajemnicy... 
T u  jes t  ta jem nica, nieprawdaż

— J e s t  — odrzekła dum nie  — ale jej 
panu nie odkryję...

— C zem u?
— Bo przysięgłam na to. Tylko Stefano- 

poulosowie mogą zuać tę tajemuicę... Chłopcom 
bywa ona wyjawiana, gdy mają lai 16, dz ie­
wczętom w roku 16. Muszą jednak przysiądz, 
że nigdy jej nikomu nie wyznają

— Więc pani mi nic nie powie?
— Nie

— A le i  tu idzie o życie nasze — zawo- 
łenu rozgorączkowany — tak  jest, o życie... 
Jeśli w tym domu jes t  jak ieś  ta jem ne wyjście, 
możemy być ura tow ani.

— A  cóż mnie to obchodzi? — rzekła
— Is to tn ie . . zapomniałem o tern — od­

powiedziałem z zimną grzecznością. -  P rz e ­
praszam  tysiąc razy. Starałem  się oddać pani 
ostatniej nocy wszelkie usługi, jakie byłem 
oddać w stan ie  — zdem askow ałem  wobec 
pani niebezniecznego łotra, który postawiony 
pomiędzy panią, a tam tą  kobietą, nie będzie 
się wahał popełnić zbrodni;  ale to d robno­
stka... Teraz, ja  i moi przyjaciele możemy 
sobie żyć, albo umrzeć... jak  chcemy Dla u 
ra tow an ia  nas, pani przecież nie obowiązana 
ruszyć palcem Ale, na Boga, rozwalę cały 
ten dom do fundaiuęutów, a muszę znaleźć 
sk ytkę, czy tam  tajem ne p rze jśc ie !

Byłem teraz na praw dę wznurzonv. 
P rzechadzałem  się vvzdłuż i wszerz po Mali. 
P orw ała  mnie myśl pobuńa K onstantyna jego 
własną bronią, ta jem nicą Stefanopouiosow. 
Enfrozyna  spoglądała na ranie z uwagą. W i­
docznie, ostatnie mo|e słowa zrobiły na niej 
pewne wrażenie.

Zauw ażyła  wreszcie :
Mieszkańcy Neopalii lubią ludzi, któ­

rzy potrahą być gniewni, a uie wiem, czy \ 
pan to umie?

To tylko zwiększyło moją złość.
— J a  nie jes tem  wcale gniewny — z a ­

wołałem — nie jestem  gniewny i nie będę.
Ten mój protest, sam w sobie mocno 

wyglądający na ostry  a tak  gniewu, wywołał 
ze strony Eufrozyny głośny i przeciągły 
śmiech... Tak  serdecznie siniejącej się nie 
widziałem jej od samego począlku naszej 
znajomości. Ten śmiech trochę innie uspokoił. 
Swoją drogą, pom ew aż j stein uparty, izek łem , 
przygryzając koniec w ą s a :

Może się pani .śmiać, jak chce, ale 
ja  nie złoszczę się. Zwalę ten dom du posad 
i wygrzebię jego fundam enta, ale z zimną 
krwią, z zupełnie zimną krwią.

Ona śm ia ła  się ciągle, rzekła nareszc ie :
— Pan jesteś rozzłoszczony i mówisz pan, 

że nie jesteś... Zupełnie, jak  mój ojciec. T u ­
pał on nogą z gniewem zupełne tak, jak pan, 
i mówił: „ Ja  nie je s tem  zły, nie jes tem  zły, 
Phroso

P h r o s o ! W  mojej pas) i zapom niałem  o 
tern jej zdrobniałem  imien.u. W tej chwili 
zabrzmiało mi ono w uchu w śjakiś dziw me 
uroczy sposób. „Phroso, P hroso! '1 powtarza 
łem mimowoli i pewno też nie własnowoliiie 
wzrok mój upadł na jej małą nóżkę, wysu­
niętą z pod białej szaty i teraz udającą gnie­
wne tupanie.

(C  d .  «u).

jjŚMjgl 11WW

Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla miasta Lwowa,
w e d l e  c z a s u  ś r o d k o w o  e u r o p e i s i  ego  p ó ź n ie j s z e g o  o 3 6  rn.nut od c z a s u  lwowskiego, ważny od 1 maja 1 8 9 7  r.

Pociąg p r z y c h o d z i  d o  L w o w a :
I

osobowy 7‘30| z Suczaw y i Czerniowieć
mieszany 7 50, z .Janowa
osobowy 8 ' W  ze S t ry ja  i .Lawocznegu

3'15j z T a rn o p o la  i Broaow 
8'25 z riogala i Ja ro s ła w ia  p rzez Kawę
9-10 z K rak o w a  w pot. z i i .  SęCaesa, Ja s łem

i Kawą 
1 0 3 5  z J a i  osławi*

1 1 5  z J a n o w a
1 3 0  s K rak o w a  w poł. z N. S ączem , Z agó­

rzem . Chyroweui 
1 40 ze S t ry ja  i Ław ocznegu  w połączeniu 

z C hyrow am  i S tan is ław o w em  
1 50 z Suczawy i C z e rn u w iec  
2 3 0  z Poaw oiocz;  ss  i t t r o a o w
5 '2 0  z P odw ołoezysk  i Brodow
5'25 z Be łżce  w poł. z Sokalem  . la io s ł iw ie m  
5-45 z Czeruiowiec
li.— z P odw ołoezysk

j i i s m . t n y
aospiesz.

osobowy

pospiesz.
»

osobowy

N >)'■' 
osobowy 
m ieszany

oospiesz.  
mieszany 
■ sobowy 

*
oospiesz.
osobowy

pospiesz.

0-55
8 ' -

8-45 
9  01
9-11
y-3o
9-50

10--
10-30

13-10

3  39 
5-10;

z K ra k o w a  w po łączeu iu  z Rozwadowem 
z Ja n o w a  od 'L  - '*/, i od '/»— *°/» 00 

dzień ,  od /,  — ’ */» powszednie
z K rasow a
z Janow a od [‘I, — " I ,  w święta 
z S oczaw y  i Czerniowmc 
z A rak o w a  w poł. z N. Sączem  i Kawą 
z Sue,.awy i Czem iow iec  
z Pod w o ło ezy sk  i Brodów 

Law ocznego i S t ry ja  w po łącz  z Cby- 
rowem i S tan is ław ow em  

z Ł a w u czn eg o  i S t ry ja  w połącz, z Chy- 
rowem i S tan is ław ow em  

z P  dwołoezysk
z K r a s o w a  w poł. z N. Sa  zem i Ja s łeu i

P o c ią g o d c h o d z i  z e  L w o w a

pospiesz.
»

osobow y
p o s p ie s z .

m ie s z a n y  
osobo wy-

ii
m ie s zan y
p osp iesz .
osobowy

p o s p ie s z .

o s o b o w e
m ie s z a n y

Noc 
osobowy

m ie s z a n y  
osobo W'j

p o s p ie s z .

o s o b o w y

6 — do P o d w o ł o c z y s a  i B rodów  
o . 0  do  C z e r u i o w i e c  i S u c z a w y  
6 '4 ó  d i  C z e r u i o w i e c  i  S u c z a w y  
8 '4 0 |  do  K ra k o w a
8 '5 5  do  K r a k o w a  w po ł .  z N .  S ą c z e m  i K t z w a  

d o w e m
9 30 do  S t r y j a  i Ł a w o e z n e g o  w p o ł .  z O by-  

ro w ern  i S t a n i s ł a w o w e m  
9*25 d o  B e ł ż c a  w p o ł .  z Solcaiem i J a i o s ł a w i e m  
9 '4 u  do  J e n o w a  

1 0 ’0ó d o  P o d w o ł o e z y s k  i B ro d ó w  
10-45 do  C z e r u i o w i e c  i S u c z a w y  

1 '0 4  do  J a n o w a  od **/, — , ł /» w ś w ię ta  
1-55 do  P o d w o ł o e z y s k  i B ro d ó w  
2"40 do  C zu r in o w ie c  i Suc / .aw  ,
3 '5 0  d o  K r a k o w a  w uo ł .  z K a w „  i C h y r o -

3-')5 
3 15

4-40

6-45

7-05
7- 
7 30
8-50 

10  3 0
10-50

11-— 
4-40

5*30

wam
do S t r y j a  i S k o le g o
do  J a n o v a  od *%— i od  *— **/, co-  

d z i e ń ,  od  * ' / ,  w d n i e  pow /. edn ie  
d o  J a r o s ł a w i a

do K r a k o w a  w p o ł .  z N .  S ą c z e m ,  Z a g ó -  
i z e m  i C h y r o w e m  

do  Sok- .ia  i J a r o s ł a w i a  przez  R a w ę  
do T a r n o p o l a  
,10 S t r y j a  i Ł a w o e z n e g o  
do  J a n o w a
do C z e r u i o w i e c  i S u c z aw y  
do K r a k o w a  w p o łą c z ,  z J a s ł e m ,  R o z ­

w a d o w e m  i i J-.  S ą c z e m  
do P o d w o ł o e z y s k  i B ro d ó w  
d o  K r a k o w a  w p o i  /  C b y ro w u m ,  J a s i e m , 

R o z w a d o w e m  i M. S ą c z e m  
d o  S t r y j a ,  Ł a w o e z n e g o  i C h y r o w a

C k. uprzyw.

F  1  B  B  \  K  A  S K K I .

taflowego i źwierciadłowego

I C C r P T E E  d c O -Ł aA J
Lwów ul. Kaźmierzowska I. 28.

polecają swe najlepsze wyroby czeskie i krajowe z własnych fabryk 
S Z K Ł A  w  T A F L A C H  

we wszystkich jakosciach i rozmiarach, zwłaszcza szyby solinows (bel­
gijskie), szkło dachowe kolorowe, matowe i w deseniaeh, szkło do 

oranżeryi, szkło źwierciadłowa, jak i lustra w ramach i t. p. 
Oszklenia nowych budowli wykonują pod gwarancyą najstarauniej.

Urządza i rekonstruuje  podług najnowszych systemów

Gorzelnie, Browary, Rafinerye, Wodociągi
w yk on u je

machiny i kotły parowe, rezerwoary. 
pompy, studnie, wyroby z miedzi i mo­

siądzu, przyjmuje wszelkie reperacje
A U G U S T  S C H U M A N N  S y c i  j  S p ó ł k a  

Lwó "'-Dworzec- B łonie  18.

jP r o s im y  n a s z y c h  c z y ta  o U,'ów
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane, w dziale 
ogłoszeń, raczyli powoływać się na ,, Słowo polskie’1, jako na 
źródło swoich informacyj. Takie powoływanie się wpłuwa na 

rozszerzenie naszych ogłoszeń.

U la szu k a ją c yc h  pracy, 
4-w Iersxow e ogłoszeniu  

bezpłatnie.
M ło d y  c z ło w itk  z ukończ, 6 realną p o ­
szukuje zajęcia jako  rysownik techniczny,  
kaligraf, do prowadzenia  manipulacyi lub 
przy budowie. Zgłosz .  I. N\ Lwów rest .
Mężczyzna trzeźwy, energiczny, mogący 
wykazać s ię ch lu b n .św iad ec tw . ,p o szu k u je  
posady zarządu fabryki, magazynu, składu 
itp. Z łęczowski poste  restante  Lwów.
Pom ocn ik  hand low y, korzennik,  poszu­
kuje posady zaraz. W iadom ość w mle­
czarni M. Komunickiej Lwów A kadem ick  *.
In te ligantny energ. człowiek, b. wojsk., 
w ład .  ki lkoma językami po leca  się jako 
prywatny sekre ta rz ,  of icjalis ta lu b  to w a ­
rzysz podróży. S ek re t . rz  12, Lwów p. rest.
Int. m łodzieniec z piękn.  i szybk, pieniem 
polsk  i niem., obzuajom iouy z manipul. 
b iurową poszukuje zajęcia b iu row ego .  
Ł askaw e  zgłoszenia: Jan  Z. T eresy  30.

WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjem nym  i d ługotrwałym  zapachem . 
W O D A  L W O W S K A  je s t  znakom itą  perfum ą do skraplania  

sukien i chustek.
F lakon  80 centów i 1 zł. 50 ct.

J O  IHNATOWIUZ
L W 0 W : (sklepy własne) ul Kopernik* 1. 3, B alicka 1. 11. 
K R A K Ó W : Sukiennice 1. 2 0 ., CZERNlOW OE: Rynek 1. 2

Oeoba wieku średniego szuka p osa dy  za 
gospodynię lub klucznicę. Poste restante  
T. W .
Ekspedytorka  pocztow a z czteroletnią  
praktyką przyjmie posadę na wsi. Z g ło ­
szenia do „ S ł o w a  po lsk iego44 we Lwowie 
p o d  jE k s p e d y to rk a 4’.

Nici francuskie na gwiazdkach 
(Soleil), niezrównane w do 

broci poleca wyłącznie

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów damekich, 

Lwów, Halicka 6

do koni p o le c i najtaniej h in-  
MaCZuMl doi tzczo tka rsk i ko szykarsk i 

bednarski i w yp ra w  kuchennych

S t a n i s ł a w a  P o s l
plac B e rna rd yń sk i 17

Palcie tutki Niemojowskiego! Wszędzie
STANISŁAW

I
Nauczyciel z egzam inem  sem ina- 
rzyckim  em erytow any, poszukuje 
posady kasyera , rachm istrza lub  
stosow nego zajęcia od 1 w rześida  
b. r. —  Z głoszen ia : W ojnarow ski 
w  Sien iaw ie, poczta Zbaraż lub 
w biurze Z akrzew skiego Tarnopol.

Łańcuchy miernicze 2 0 -to  m e­
trow e po zł. 8-50, Taśmy m iernicze  
z szychem  irucianym  5, 10, 15 
i 2 0 -to  m etrow e, Libeie (w agi 
dne) poleca Piotr Chrząstowski 
handel żelazny w e  L w ow ie  plac  

pitu lny 1 (naprzeciw  k a te d r y .

Na ciepłą porę roku
specyalnie

przeciw pluskwom
poleca .

powszechnie za najlepszą uznaną

Tynkturę na pluskwy
we fiaszeczkach po 25, 35 i 50 ct. 
jakoteź przeciw wszelkiemu ja- 
kiegokolwek rodzaju robactwu:

Andela Proszek zamorski 
Zacherla Proszek 
Dalmatynski Proszek

i t. p., i t p.
poleca

izy filier, Lwów
R y n e k  38 .

n a jw ięk szy

galicyjski skład farb
. materyałow.

Lwów, Grand-Hotel,
poleca

f a r b y ,  p a k e s t y ,

s i  oleje i r a d ie  potrzeby
l a k r e r m c z o  m a l a r s k i e .  

ARTYKUŁY

O .  b .  n p r z y w .  jg fa licjy ' j ^ lc i  i i k e y j n y

S A U K  I I  I  V  I I  T B C a  *  Y
przeniósł

KANTOR m ilim  ora: C3DZIAI TEP02YT0vVY
których b i u r a  mieściły isię dotąd w m e z a n i n i e  gmachu własnego

do froiifowj cli lokaluosdf parlcr/.t*.

( > 1 > 1 > Z I A Ł  > VV \
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek  bieżący, przyjmuje do piv.bchowania papiery w a r ­

tościowe i udziela na  takow e zaliczki.
Nadto zaprow adzono na wzór instytucyj zagranicznych, tak z w a n e :

DEPOZYTY SCHOWKOWE (Safe Deposits),
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie , depozytaryusz o trzymuje w stalowej kasie pancernej 

schowek do wyłącznego użytku i pod własnym  k luczem , gdzie b e z p ie c z n ie ,  a d y s k r e tn i e  p rzecho­
wywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W  tvm k.erunKu poczynił B ank  hipoteczny jak  najdalej idące zarządzenia .
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, o trzymać można bezpłatnie w Oddziale 

depozytowym

N auczyciel p edagog ,  z JJU letnią praktyką, 
| szuka lekcyi w miejscu, lub odpow ied ­

n iego zatrudnienia popołud ,  W łodzimierz 
‘ Sas ul. Panieńska 1. 1*2, drzwi 2.

Panna wydoskonalona w krawiecczyźnie, 
poszukuje zajęcia w prywatnym domu, 
wyjechałaby także na czas wakacyi.  Z g ło ­
szenia p u d  Zajęcie, poste  rest. Lwów. 
Panom  architektom  i budowniczym  po­
leca się m łody  energiczny cz łow iek  do 
robót ziemnych i be tonowych. Zgłoszenia 

[ pod  „Cement'*  restante  Lwów.

Jak ak o lw ie k  pracę przyjmie mężczyzna 
wład .  w słowie i piśmie jęz. polskim i mniej 
biegle niemieckim, obznajomiony z koresp. 
handl. i buchalteryą, W . K .3 4 ,  poste  rest. 
M łod y Człow iek z polskim i niemieckim 
językiem, szuka lekcyi lub jakiegokolwiek 
zajęcia. „Jank iew icz  4 restante  L w ó w ,  
g ł ,  poczta.
P a r it ien n e  instru ite , disiinguefc dfcsire 
p lace  pendant vacances prćs g randes  d e -  
moiselles pour cam p^gne ou aux caux. 
Adresse W ronowska 6 Parisienne Leopol. 
T echn ik  z Królestwa puszukuje zajęcia 
przy budowie lub w biurze. B. L  Słowo 
polskie
Osoba inteligentna w średnim wieku, 
poszukuje miejsca do wyręczenia pani 
domu. A d r e s :  ul. Kurkowa J. 35, m ie­
szkania 6. Maiya R .
Techn ik  z 1 roku, władający biegle jęz. 
polskim i niem., przyjmie zaraz posadę 
przy budowie, w biurze lub inną. ,,A. W . 44 

Słowo polskie4*.
Nauczycielka, Polka  która złożyła  wyż­
szy egz. w Poznaniu, posiadająca jęz. franc., 
niem. ang.  i muzykę, przyjmie posadę od 
1 lipca. Z Z. 555 poste  restante.
Uczeń wyższego gimn. poszukuje lekcyi 
na prowincji  od 1 czerwca d o i  września 
za m ien iem  wynagrodzeniem. B, S. Y l l .  
S tanisławów poste restante.
Nauczyciel w średnim wieku, szuka 
lekcyi do uczniów z szkół normalnych. 
Na żądanie konwersacya niemiecka. N a ­
uczyciel. poste restante.
Rutynow any
sady. Adres : 
Lwów.

mundant
N, N. Id.

posz u k u je  po- 
Poste restante

Towarzystwo wzajemnego Kredytu
w  Krakowie

f il ia  we L w o w ie
w gmachu Asekuracy- krakowskiej 

ul. Trzeciego Jlaja 1. 16.

przyj m uje

l i O k a c )  e  g o t ó w k i
n a  k s ią ż e c z k i  o szczędn ośc i n a  4 'jn roczrrU

Do 1.000 zł. wypłaca się bez wypowiedzenia.

Pasy (lo m aszyn.
O l i w y  i s m a r o w i d ł a ,

Aqtnta podróżującego za śtałe n 
wynagrodzeniem poszukuje się do 
sprzedaży nawozow sztucznych. 
Obznajomieni z tym działem mają 
pierwszeństwo. Zgłoszenia nad- 

I syłać należy do biijua P Plohna 
pod „Rolnictwo1*

32 centy pół kilo
bryndzy majowej liptaw- 

skhlj tłustej,
tylko w handlu

L e o n a r d a  Soleck iego
we Lwow>e, ul. Batorego 2.

jpuofe
techniczne i chirurgiczne.

Artykuły toaletowe.
Hasy 1 lakiery do podłóg.

Środki desinfekcyjne i owa- 
dogubne.

Matcryały apteczne.

Hanid zaloZiiDy w roln 1189.

ŚWIECE WOSKOWE
k o śc ie ln e .

Kwiaty do świec
w wielkim wyborze

p o le c a

Fryderyk Schubuth
Lwów, Rynek I. 45.

;x x x x x x x x x x x x x x x x : tx > ? x x x x nx
GALICYJSKI

B a n k  K r e d y t o w y  
przyjmuje wkładki aa książeczki

i oprocenlowywa takowe

o rocznie.
!x  XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX'L
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Janów
STACYA KLIMATYCZNA położona w  uroczej miej­

scowości w  bliskości Lwo 
~r w a śród rozległych lasów
' nad stawem 800 morgo­

wym.
Z ilniem 1 uifjii b. r. o tw ar tym  będzie hotel  kakijowy lirzipizuny 

i  na jw ięk szy m  komfortem. Szesnaśc ie  pokoi z ba lkonam i i malowniczym  
widokiem b a rJz o  wygodnie  u m eb low anych ,  na jm ow ać  można dzienn ie ,  
tygodniowo lub  J i e « ię - ln ie  W  w il lach  obok ho te lu  pob  źonych  sa do 
najęc ia  pom ieszkania ,  s k ła d a jące  się z 3 pokoi i więcej pokoi z kueJnii, 
p rzed p  ikojn i w e r a n d y ;  lu b  2 pokoi k u c h n i ,  p rzedpoko ju  i w erandy, 
wszystk ie  m iesz kan ia  zu p e łn ie  u rządzone.

Nowo zbudowane ł az ien k i  stawowe i łodzie  spacerowe. Lekarz ,  
u rząd  poczw w y i te legraficzny w miejscu, W botelu czy te ln ia ,  fo r te -m u ,  
p ie rw szo rzęd n a  ro s tau racy a ,  k a w ia rn ia ,  bi lard i k ręg ie ln ia .

Liczne wycieczki w okolice Janowa.
pom iędzy  Lwowem  . J a n o w .m  zaprow adź iiie będą u  i jU ( t  z n i e  

.la le tn ik ó w  z duiein 1 czerw ca b. r. po cenach zn iżonych  k a r ty  oso­
biste sezonowe, k tó re  kosz tow ać  b ę d ą :

B .  k la s a  IIJ. k la sa
bilet  dw utygodniow y zł. 13 25 zł. 6't>3

„ m ies ięczny  „ a3-25 „ 10 20
„ dw um ies ięczny  „ 3l» 25 .  i 8-25

Po m ięd zy  Lwowcin i Ja n o w em  codziennie k u r su ją  3 pociąg i ,  
a ce u a  tam i a a p o w r ó t  w niedzielę  i św is ta  III .  k la s ą  42 ct ., U. k lasą  
82 e t ,  w in n e  dnie  U l .  k la s ą  72 c t . ,  tfc  k la są  1-42 et*.
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J .  O c h  im  si u  v i ,  N I . W i e r z b i c k i  i  N - k a
w  Jaśle, K ro śn ie  i  Gorlicach.

Mają zaszczyl polucić swoje składy maszyn, kotłów parowych, narzędzi wiertniczych, wogóle wszystkich przed 
miotów wchodzących w zakres techniki, elektryczności i przemysłu naftowego.

Krajowe Towarzystwo „ P R Z Ą D K A 46 w Krośnie O T W O R Z Y ŁO  filialny skład płócien i innych wyrobow tkaokiob
we Lwowie, ulica Kilińskiego I. 2.

?>piar * febrjki Bt m I I t j a to w iU ib  * B ltU kl. Z in k u n i  Lciawel we Lwowie, pod i&rtądera &t. Beyiett,


